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£ o Odezwie centralnego komitetu przed- 


wyborczegu. — Austro-węgierskie rokowania cło- 
we i akcyzowe. Sprawa wschodnia; uzanie 
Amurata; Rumunia występuje przeciw Bułgarom 
moskiewskie strachy na lachy; agitacja Kwarcowa, 
żądania serbskie; uodpowiedź Disraelego.) 


Mamy przed sobą artykuł wtorkowego Sło 
wa o Odezwie centralnego komitetu przedwybor- 
czego we Lwowie do wyborców (podaliśmy go w 
naszym numerze niedzielnym), czytamy z uwagą, 
i własnym oczom wierzyć nie możemy — tyle w 
nim przewrotności, a naturalnie i bez grubego 
fałszerstwa się nie obyło. 

Pierwszą, trzecią i piątą alineę Odezwy Sło- 
wo opuściło - lecz nie w tem jeszcze tkwi fal- 
szerstwo — a w reszcie alinej niektóre ustępy 
odszczególniło, aby z nich najpotworniejsze wy- 
snuć zarzuty i podejrzenia. Ustępy te i wyrazy 
odszczególnione są następujące : 

„Tak więc chcemy działać i współdziałać 
przy wyborach do przyszłego sejmu w duchu 
narodowym iobywatełskim; auwzglę- 
dniając i szanując odcienia rzetelnych prze- 
konań politycznych, walczyć chcemy przy 
wyborach ztymi, którzy mierzą na 


szkodę kraju i z niechętnemi dlaj 


narodu obozami w służebne wcho- 
dzą sojusze.“ —,W tyn celu za wspołudzia- 
łem wyborców, zawiązane będą osobne komitety 
okręgowe, którym lokalne warunki i po- 
trzeby najlepiej mogą być znane...“ — „Li- 
czymy przytem na energię i poświęcenie 
mężów... liczymy teź na dobrze zrozumia- 
nv interes ogółu mieszkańców kraju.“ — 
„Niech wie i pamięta nareszcie każdy mieszka- 
niee, że wpływając na to, ażeby wybory wypa- 
dły w ducha narodowych tradycyj kraju...“ 
Sfałszowany zaś jest oto ten ustęp: 
„Wzywamy przeto niniejszem do współu- 
działu i pomocy prawych obywateli wszystkich 
stanów a wyznań; wzywamy nadewszystko świa- 
tła i możną część ludności.“ — Tu wyraz m o- 
żny przetłumaczyło Słowo na bogaty, i na- 
turalnie tym sposobem wypaczyło zupełnie ten 
ustęp. Niewłaściwie też w pierwszym ze wzmian- 
kowanych ustępów Słowo przetłumaczyło „odcic- 
nia rzetelnych przekonań politycznych“ na 
„prawych...“ bo jest w tych wyrazach pe- 
wna ważna różnica. 
I oto jaki komentarz dodało Słowo: 
„Przytoczone ustępy Odezwy dowodzą, że ko- 
mitet ten zajął stanowisko negowania narodowo- 
ści russkiej. mówi bowiem tylko o rozmaitych 
stanach i odcieniach politycznych, a o jednym 
narodzie. Z dalszych słów tej proklamacji 
jasno, że komitet utworzył się dla przeprowa- 
dzenia wyborów z grupy wiejskiej i miejskiej we 
wszystkich częściach kraju, i że liczy na po- 
święcenie i dobrze zrozumiany interes — polskich 
— obywateli, których wzywa do agitacji prze- 
ciw kandydatom narodowym. Gdzie Odezwa pol- 
skiego komitetu centralnego mówi: kraj, k r a- 
jowy, tam według pojęć jego należy rozumieć: 
Polska, połski; działać na szkodę kra- 
ju, znaczy: na szkodę Polski; w duchu 


DELI PETKO. 


Powiastka podług legendy bułgarskiej 
przez 
KAROLA BRZOZOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy *) 


Bułgar przypominając sobie zapewne, jak 
strzelcy podchodzą tokującego głuszca, począł 
pełzać ma nowo. Petko oderwał oko od nieba i 
zwrócił głowę mówiąc : „wielki to musi być wąż* 
i zeszedł z dachu budy pogladając w stronę zkąd 
szelez* dwa razy doszedł. 

Była to chwila niepokojącej niepewności dla 
Dymitrego. Bardzo łatwo obłąkanemu mogło przyjść 
do głowy szukać węża, szybko się jednak w po- 
łożeniu swojem zorjentował i, tem lepiej, pomy- 
Ślł: dobrze jestem zakryty tą kepą wrzosu i dwo- 
KR. deli podejdzie sam pod mój pisto- 
4. Dobry to był rachunek, ale Nikola się omylił, 
deli bowiem spokojnie poszedł dalej, tylko nie na 
południe wzdłuż sosnowego lasu, ale na zachód, 
spuszczając się pomiędzy gąszcze świerkowe, Sko- 
ro tylko Bułgar zapewnił się, że Petko go wi- 
dzieć mie może, począł go ścigać, czując całe nie- 
bezpieczeństwo stracenia go niepowrotnie. Pogoń 
to była rzeczywiście niesłychanie trudna; na przy- 
krym spadzie góry posiana bożą ręką młodzież 
świerkowa stała w ściśniętej, nieprzerwanej nig- 
dzie kolumnie. Petko jak wąż, nie wiele co wię- 
cej odeń szeleszcząc z dziwną zręcznością prze- 
wijał się i przesuwał przez czarne gęstwiny; Ni- 
kola za nim przedzierał się z trudem co chwila 
upadając, w wielu miejscach na czworakach lub 
na brzuchu zmuszony czołgać się, ciąć nożem 
przed sobą gałęzie i wydzierać sękom odzież, 
drącą SIĘ w kawaly. lub bronić oczy i twarz do 
krwi podrapanemi rękami. Na szczęście swoje, 
Nikola mógł się co chwila zapewnić, że obłąkany 
nie bardzo się Odsadza, miejsce bowiem, którędy 
szedł, zdradzało się kołyszącemi się wierzchołka- 
mi drzew, co Bułgar będąc wyżej widział dosko- 
nale; ruch ten wierzchołków zawsze jednostajny, 
nieprzerywający się dowodził zarazem, że oblą- 
kany Nie zwraca wiele uwagi na łamiące się za 
sobą gałęzie i dodawał otuchy Ścigającemu. Bul- 
gar widocznie coraz przybliżał się do Petki tak, 
że się musiał nawet zatrzymać, żeby nie być postrze- 
żonym. Młoda gęstwina świerkowa przerwana była 
długą. wązką łąką; po drugiej jej Stronie wzno- 
siły się dosyć wysokie stromy skały, kocim na- 
wet pazurom niedostępne, któremi kończyło się 
nagle obszerne wzgórze zawalone olbrzymiem ru- 
„mowiskiem bez ładu rozrzuconych głazów. Nikola 
zorjentował się szybko gdzie się znajduje, Zrozu- 


4#) Zobacz nr. 134, 135 186, 137, 138, 139 
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narodowym, znaczy: w polskim; niechęt- 
ny dla narodu obóz — to my, mieszkańcy 
Rusi, mieniący siebie russkimi a nie polskimi 
ipto. 

„Jakie nam wypada zajać stanowisko wobec 
tego komitetu sumózwańczego — rzecz jasna. 
Nam. jako rodzimym mieszkańcom kraja, gospo- 
durzóm we własnym domu, trzeba tylko zwrócić 
uwagę ladu ma te sieci, i dalej działać w tym 
kieranku. aby postawieni nast kandydaci narodo- 
wi wszędzie byli wybrani, a temsamen aby par- 
tji samozwańczej dać jaż raz dowód, że dla jej 
kandydatów na Rusi między odwiecznym narodem 
russkin miejsca niema, Jesteśmy przekonani, że 
sami samozwańcy o tem wiedzą, i Ze — prawde- 
podobnie —— w juž ostatnia ich próba, albowiem 
lud nasz dzisiaj już nie stoi na tak niskim sto- 
pniu oświaty i poczucia narodowego, jak kilkana- 
ście lat tema. Nasze popularne gazety powinny 
zawczasu zwrócić uwagę na tego rodzaju podste- 
py przeciwników." 

W samej rzeczy ma Słowo slasznść, Że o 
narodzie rnsskim Odezwa ta nie mówi, bo w 0- 
góle w Galicji narodu russkiego, tj. moskiewskie- 
go nie było nigdy, niema, i da Bóg, nie będzie. 
Wszelako narodowości ruskiej ani Odezwa komi- 
tetu, ani żaden Polak nie neguje, Odezwa powo- 
tuje do walki wyborczej w ducha muwodowym, a 
więc i ruskim, powołuje wyrażnie pod hasłem u- 
względniania i szanowaunia odcieni rzetelnych 
przekonań politycznych, a zatem i przekonań Rn- 
sinów. Wzywa ona do współadziału i pomocy pra- 
wych obywateli wszystkich stanów i wyznań — 
a zatem i Rusinów. Cóż innego zresztą wyrażu 
gorące zakończenie Odezwy: „Niech wiei pamię- 
ta nareszcie każdy mieszkaniec, że wpływając na 
to, ażeby wybory wypadły w duchu narodowych 
tradycyj kraju, oddaje zarazem najlepszą przyslu- 
gę państwu, w którego składzie kraj nasz jest 


pierwszem i największem królestwem!“ Czyż 
może Słowo nie wie, że te tradycje narodowe 
kraju, to Unia Polski, Litwy i Kasi — „wolni 


ra) 


z wolnymi, równi z równymi?"Cóż innego znaczą 
ostatnie wyrazy, jeżeli nie to, że komitet żąda, 
aby także w Galicji, pod rządami austrjackiemi, 
Unia ta za główną przewodnią gwiazdę polityki 
wyborców była święcie uważaną ? 

Jakiż zresztą ma cel owo straszenie Polską 
w artykule Słowa? Czyż myśli ajencja moskiew- 
ska, że lud ruski tem przestraszyr Wy, coście 
Rus matkę, kazirodczo na Moskwę przechrzcili, 
wy samozwuicy Moskale, szalbierczo i fałszersko 
straszcie Polską — my, którzy Ruś Rusią pozo- 
stawiamy, my, którzy pragniemy Rusi zadowolo- 
nej, bo bez tego niema Polski zadowolonej, my 
za prawdą idący, dowodami wskażemy, że chce- 
cie tu panowania Moskwy, że ku temu wszystko 
kierujecie, że się roskoszujecic krwią ludu raskie- 
go, przez Moskwę przelewaną — a obaczymy, 
czego się lad ruski przestraszy I... 

Pester Lloyd donosi pod d. 19. b. m.: „Rad- 
ca p. Matlekowicz, który ministrowi handlu, p. 
Pechemu zdawał sprawę o dotychczasowym prze- 
biegu austro-węgierskich konferencyj 
cłowych, udał się wczoraj wieczór w towa- 
rzystwie p. Kóglera, dyrektora głównej peszteń- 
skiej komory cłowej, napowrót z Pesztu do Wie- 
dnia, dla dalszego prowadzenia rokowań. Dotych- 
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ale i układem stylistycznym. Prowizoryczna umo- 
wa jest już na czysto przepisaną, a teraz pójdzie 
jeszcze raz pod obrady, które jednak już prawie 
tylko stylizacji dotyczą. W tym celu właśnie u- 
daje się p. Kögler do Wiednia, aby ze swojej 
praktyki dać wyjaśnienia co do nazw technicz- 
nych i podziałów. Prócz tego zalega jeszcze Kkil- 
ka pozycyj taryfowych, które dopiero później Za- 
łatwione zostaną. Mianowicie chodzi tu o cło od 
oleju skalnego, który obecnie 75 centów od cet- 
nara wynosi. Pominąwszy już, że ze stanowiska 
ekonomicznego zbyt wysokie opodatkowanie tego. 
ogólnie używanego przedmiotu konsumowego nie- 
właściwem się wydaje, to nie może być intere 
sem“ Węgier, aby zbytniem przeciążeniem petro“ 
l ju amerykańskiego forytowano produkcję petro 


leju galicyjskiego, albo torowano drogę nowemu | 


ukracaniu skarbu węgierskiego przez równe opo- 
datkowanie jednego i drugiego petroleja = Wyso- 
kość ela od /petroleju nie jest jeszcze ustanowio- 
ną, zdaje sie jednak, że to złr. 50 ci. od cetnara 
wyniesie, 


„liadca p. Koffinger, delegat rządu węgier- | 


skiego na konterencji bankowej, nie przybył 
do Pesztu, gdyż dotyczące narady jeszeze się nie 
skończyły i nie ma dotąd żadnego co do nich 
rezultata. 

«Rokowania między Austrją a Węgrami co 
do zmiany ustaw o podatku konsumcyj- 
nym, nie prędko się skończą, Zamierzonem jest 
radykalne przeobrażenie dotychczasowego Syste- 
mu opodatkowania, a do tego potrzeba dokład- 
nych badań i narad. Mianowicie chodzi tu 0 o- 
podatkowanie cukrowni, gdyż niepodobna nadal 
pozwolić. aby fabrykant trzy razy tyle cukru 
wyrabiał co podatku płaci, i aby skarb więcej 
a wywożony cukier zwracał, niż podatku po- 
iera.“ 


Z Berlina donoszą, że wielkie mocar- 
stwa przez ambasadorów swoich uznały Mu- 
rada, i że brakuje tylko pisemnego w tym 
względzie oświadczenia. Zdaje się, że wiadomość 
ta jest przedwczesną. 

Midhat basza w 1868 r. internował był w 
Małej Azji sześćdziesięciu czionków komitetu 
bułgarskiego, którzy ulokowali się w Bukareszcie. 
Pomiędzy nimi najwięcej było emisarjuszów  mo- 
skiewskich. O losach tego komitetu podaje teraz 
Polit. Corresp bliższe szczegóły. Od dłuższego 
czasu był duszą tego komitetu niejaki Karawe- 
low, celujący wymową. W ostatnich tygodniach 
uwijał się on ciągle po drodze między Bukaresz- 
tem u Belgradem, a po każdym takim spacerze 
pojawil się nowy oddział powstańczy w Bulgarji: 
W skutek tego wali wysłal szczegółowe przed- 
stawienia du Konstantynopola, których skutek 
byl ten, Że liaszyd basza w sposób wielce. przy- 
jaźny prosił księcia rumuńskiego, aby położył ta- 
mę zabiegom agitatorów bułgarskich. Nowy gabi- 
net rumuński ze skwapliwością pospieszył zadość 
uczynić żądaniom Porty. Podług wiadomości z 
Bukaresztu rząd rumuński rozwiązał 
centralny komitet bułgarski, surowo 
wzbronił zawiązania nowych tego rodzaju stowa- 
rzyszeń, 250 uzbrojonych Bulgarów, gotowych do 
przekroczenia granicy schwytał i internował, a 
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welowa uwięził. Jednocześnie polecił władzom 
cywilnym i wojskówym wzdłuż ` granicy: dunaj- 
skiej, aby podwoiły czujność i wzbraniały prze- 
kraczania granicy osobom uzbrojonym. Następnie 
rząd książęcy zapewnił, że od strony rumuńskiej 
żaden oddział nie naruszy na przyszłość spokoju. 

Z Dubrownika piszą do Vlttcenire. że Część 
załogi trzebińskiej przydzieloną została Makhtaro- 
wi baszy. aby wziąć udział w ekspedycji jego 
korpusu. Col t kierunek ekspedycji trzymają w 
tajemnicy. W tymże samym dzienniku stwierdzo= 
no wiadomość o nwięzienia Peki Pawłowicza i 
innych przywódzców przez rząd ezarnogórski. 

Moskwa straszy Anglię sojuszem moskiewsko- 
amerykańskim.  Petersb. Wied. tak piszą w tej 
mierze : 

„Wskutek przedłożeń kongresu w Washing- 
tonie. prezydent rzeczypospolitcj północno-amerv- 
kańskiej wysyła na wody tureckie Hotę dla 0- 
brony przebywających w Turcji amerykańskich 
obywateli. Rozporządzenie to wywołało w polity- 
cznym świecie Europy nie małe wrażenie, ponie- 
waż ukazanie się na scenie wschodniej wielkiej 
zaatlantyckiej potęgi, nie wszystkim przypada do 
gustu, a russotfoby bez ogródki oświadczają, że a- 
merykańska dywersja jest owocem starań moz 
skiewskiej dyplomacji. Sa nawet tacy, którzy 
twierdzą, Że zawartym -został tajemny sojusz 
między Moskwą a północnemi Stanami Ameryki, 
skutkiem którego, sw. wypadku wojny reała: ame- 
rykańska flota oddaną będzie pod rozkazy rządu 
moskiewskiego. I upewniają, że Amerykanie bar- 
dzo są radzi związkowi z Moskwą, ktory im za- 
pewnia czynny udział w sprawach / europejskich. 
Lecz jest jeszcze jedna, bardzo ważna okolicz- 
ność, na którą Mugdeburger Ztg. w artykule za- 
tytułowanym Avis a l dngleterre zwraca powsze= 


chną uwagę. „Anglia, mówi ta gazeta «w okazji 
scysji między Anglią i Moskwą, zapomina, że 


gdy wojenne statki moskiewskie, w razie wojny, 
działać będą na tureckich wodach, w tymże cza- 
sie mnóstwo amerykańskich okrętów z nominal- 
nymi moskiewskimi kapitanami i częścią  mo- 
skiewskiej załogi, pod osłoną moskiewskiej ban- 
dery, mogą krążyć po wszystkich morzach i pod- 
kopywać potęgę brytańskiego handlu we wszyst- 
kich częściach świata. Zapewne, żę Moskwa. w 
wypadku wojny, wiele ucierpi przez stagnację 
spraw swych wewnętrznych, szczególnie przy 
spodziewanym powszechnie mnieurodzaju w tym 


roku; lecz straty Anglii większe będą bez po- 
równania, bo żadnemi wysiłkami nie uratuje ona 
przewagi swej handłowej, a kto wie może i in- 
dyjskich swych posiadłości. Taki jest pogląd 
magdeburskiego dziennika. mówi potem moskiew- 
ska gazeta, któremu nie można odmówić słuszno- 
ści, a z którym zgadzają się zapewne i w An- 
glii, bo opinia powszechna ostygła tam w dniach 
ostatnich znacznie w swej zapalczywości prze- 
ciwko Moskwie, pomimo, że gorętsze organa nie 
przestają utrzymywać, że Anglia jest uzbrojoną 
zupelnie i nie uchyli się od wojny, w razie gdy- 
by chodziło o obronę honoru kraju, (a pod tym 
wyrazem rozumieć można i obronę całości "Tur- 
cji.) Z tem wszystkiem, wiadomo jest powszechnie, 
że Anglia o tyle jest gotową do wojny w roku 


1376, o ile gotowa do niej była Francja w 1840. 


r. Nawet usłużność pism wiedeńskich nie może 


czas zajmywano się nietylko pozycjami cłowemi, | głowniejszych agitatorów, w tej liczbie i Kara-|dziś ochronić Anglii przed dyplomatyczna po- 


miał że deli idzie ku źródłom Rusicy za Kriwą 
Rieką i przypomniał sobie, że w tym kierunku 
jedyna jest tylko ścieżka w szczelinie muru tego 
naturalnego prowadząca przez kamieniste wzgo- 
rza; gdyby więc udało mu się uprzedzić Petkę i 
zaczaić się na krętej drożynie, za jakim kamie- 
niem, pogońby się skończyła pchnięciem noża, 
lub wystrzałem pistoleta do piersi przyłożonego. 
Deli wyszedł na łąkę; miał oprócz swego 
koszyka z chlebem drugi mały z kory świerko- 
wej, który sobie widać robił po drodze i tym 
sposobem pozwolił się doścignaąć swojemu niewi- 
dzialnemu łowcowi, i pod skałami dosyć daleko 
szczeliny i dróżki począł zbierać maliny i skła- 
dać do nowego koszyka, prześcielając je liściem. 
Bułgar tymczasem wypatrzył łoże małego stru- 
mienia w poprzek przerzynającego łąkę, dopełz- 
nął do niego po wilgotnej trawie bez żadnego 
szelestu i zdołał nie zwróciwszy uwagi obłąka- 
nego, zająć pożądany swój punkt strategiczny 1 
zasiadł zakryty kamieniami w miejscu, zkąd ca- 
łą łąkę miał przed sobą, zkąd niewidzialny mógł 
śledzić każdy ruch swojej zwierzyny, która w 
żaden sposób nie mogła wyminąć tej strasznej 
zasadzki. Pewien i bliski dokonania swej zbro- 
dni Bułgar zadrzał jednak... stanął mu na myśli 
deli z zapałem wołający: „piękną ty byłaś w 
koronie z moich gwiazd dwunastu!“ i ciężar nie 
słychany począł mu tłoczyć piersi. Była to, ta 
przestroga święta, której odepchnięcie sędzia 
najwyższy zapisuje w wiekuistej swej pamięci; 
chwila jeszcze jedna tego nie określonego cięża- 
ru w sercu — a Bułgar gotów był odezwać się: 
„pójdź tu do mnie synu Jeleniego Wracha i Ma- 
rycy!* Nagle powiał wiatr silniej i szeroko od- 
chylił na piersiach koszulę obłąkanego — by- 
stre oko Nikoli spotkało pod nią trzos biskupa 
i zapłonęło ogniem, Złoto zwyciężyło przestrogę 
bożą — Bułgar obejrzał spokojnie pistolet, od- 
krył panewkę, uderzył w zamek, proch potrząsa- 
jąc i paznogciem spróbował skałki czy ostra ! 
Po tej jakkolwiek krótkiej moralnej walce, 
pojmujemy, że dla Nikoli, który zgłuszył odzywa- 
jące się sumienie, każda malina zebrana przez 
nieszczęśliwego Petke. oddalająca na jedną sekun- 
de jego ostatnią godzinę, była prawdziwem cier- 
niem, a każda chwila oczekiwania wiekiem. J akby 
na udręczenie zbrodniarza deli przerywał często 
swą pracę, siadał między krzewami malin przy- 
glądając się pilnie pszezole zbierającej miody lub 
poprawiając gniazda ptaszyny, które nie oględnie 
między gałązki wsuwając rękę nadwerężył, i przy 
każdem takiem siadaniu znikał z oczu Nikoli, 
którego to nie niepokoiło bynajmniej, ale niecier- 
pliwiło nadzwyczajnie. itaz jednak deli schyliw- 
szy się zupełnie da ziemi jakby do podniesienia 
czegoś między malinami, zdawał się Nikoli być 
zanadto długo niewidzialnym; miałżeby zasnąć? 
pomyślił sobie — to bardzo być może, Słońce 
ma się ku zachodowi a od świtu żelazny ten po- 
tępieniec pędzi przez góry, wody i lasy. Co robić? 
czy nie lepiej korzystać z jego snu i ubić spią- 


cego, — czy czekać, Bóg wie jak długo... „Diabłu 
twą matkę i twojego ojca! przeklęty warjacie!* 
zaklął nagle Nikola, którego pieśń delego daleko 
już za kamienistem wzgórzem jak grom nicspo- 
dziany wstrząsnęla i podrzuciła wysoko na nogi. 
Gdyby nie ta nieszczęśliwa pieśń, którą się 
zdradzał, Petko nie myśląc o tem, możeby się 
wymknął Bulgarowi, który nieumiałby nawet 
może nigdy sobie wytłamaczyć jak się to stało 
l przypisywał zniknięcie swej zwierzyny cudowi 
lub sztuce szatana, W gęstwie malin, pod głazem 
znał deli małe okienko, przed najuważniejszem 
okiem zakryte wielką zasłoną z poplątanych jeżyn 
i dżigry; otwór ten prowadzi do obszernego lo- 
zyska podziemnego strumienia, który idzie wzdłuż 
całego kamienistego wzgórza, oświecony jest choć 
słabo licznemi szczelinami i$ma również ukryte 
wyjście o kilka set kroków dalej w ciemnym ja- 
rze niebotycznego świerkowego lasu. Ta drogą, 
Jemu samemu tylko wiadomą poszedł decli i z 
ciemnic podziemnych wyszedłszy powitał dzień 
boży swoją pieśnią: „na początku Bóg stworzył 
słońce, « n 
W kierunku głosu pędził Nikola wązkiemi, 
krętemi uliczkami pomiędzy głazami jak domy 
porozrzucanemi i zuchwale upiętrzonemi i wydo- 
bywszy się z tego chaosu pogruchotanych skał, 
znalazł się na miękkich dywanach mchu w swier- 
kowym lesie — deli zaśpiewał znowu i bardzo 
blisko, ale Bułgar zwiesił głowę z rozpaczą, bo 
głos ten dochodził z miejsc, gdzie nawet ogar za 
zwierzem nigdy nie goni. Ogromne świerki stoją 
tam prawie dotykające się grubemi pniami; gałę- 
zie górne każdego drzewa leżą na gałęziach są- 
siedniego, jedne na drugich jak dachówki — dol- 
ne suche bez igieł, coraz cieńsze i gęstsze w 
miarę jak się ku dołowi zbliżają, proste, ułama- 
ne z ostremi końcami wyglądają jak kolce ol- 
brzymich jeżów, które zetknęły się z sobą. Le- 
śnicy i botanicy wiedzą, że 0 ile drzewo świer- 
kowe jest miękkie, o tyle jego gałęzie są twarde 
i niepodległe zepsuciu, zwykle od dołu do pe- 
wnej wysokości drzewa młode gałęzie w miarę 
wzrostu drzewa umierają 1 Z czasem opadają sa- 
me, —. tu wszystkie gałęzie w lesie nad Kriwą 
Rieką zostały i sterczą niektóre od stu lat może, 
nie zgniwszy, wiecznie twarde jak żelazo. Ta- 
kiem to miejscem wybral sobie drogę deli Petko. 
—- Niepodobieństwo, pomyślił sobie Nikola, że- 
bym mógł się wydobyć przed wieczorem z tego 
strasznego lasu ; noc mnie musi zaskoczyć! Do- 
brze mi tak! żem nie wziął strzelby! Ha! kto 
ma słabą głowę, musi mieć nogi zdrowe. Trzeba 
obejść las choć to daleko, — może jeszcze zdążę 
przeciąć drogę temu szalonemu za Kriwą Rieką. 
Nie pojdę za tobą baranku! znasz ty dobrze pla- 
niny (góry) ale i ja znam! przestanę ja cię go- 
nić niedługo, przyjdziesz ty sam do mnie, przyj- 
dziesz... och! gdybym miał był strzelbę! 
Bułgar zwrócił się w prawo rzadkim lasem, 
spuścił się w wąwóz kriwej Rieki, przebył ją z 
trudnością, wdzierając się na strome piany jej 


wie 


łożyska i na drugim brzegu przebiegłszy pędem 
małą łączkę, zawrócił się na lewo pomiędzy ka- 
mieniami i po kilku minutach biegu zatrzymał 
się naprzeciwko strasznego lasu, w miejscu; któ- 
re mu się zdawało być z pewnością na kierunku 
drogi deli Petki. Bułgar zadyszany padł pod ka- 
mieniem, zdjął baranią swą czapkę i ocierając 
nią pot z czoła strumieniami się lejący, wytężył 
słuch na wszystkie strony i wodził okiem po 
czarno zielonym obszarze lasu, który się wyda- 
wał jak wielka gładka szyba skał mchem poro- 
Śnięta, na mocny spad góry rzucona. Najsilniej- 
szy wiatr nie był w stanie zachwiać ściśnionemi 
wierzchołkami drzew i najżywsze promienie po- 
łudniowego słońca nie wdzierały się nigdy przez 
to czarne pokrycie w głąb tajemniczego lasu. 
Na szybie tej, co$ nakształt białego ptaka, poja- 
wiało się na chwilę i ginęło znowu w gęstwie 
zielonej. Bulgar uderzony tem zjawiskiem począł 
przyglądać się pilniej, nie domyślając się coby 
to być mogło, nagle kryjąc się szybko za kamie- 
nie zawołał: „na świętego Mikołaja! deli musiał 
z łąki chyba wymknąć się pod ziemię, kiedy te- 
raz chodzi po powietrzu!* Nikola się nie mylił; 
biały ów ptak zbliżył się, kształty nieokreślone 
uwyraźniły się i Petko pokazał się o parę set 
kroków na wierzchołku niebotycznej jodły, koly- 
sal się na niej, chwilę zawisuął na jednej nodze 
i drugą przed siebie wysunąwszy rzucił się w po- 
wietrze: wierzchołek drugiego drzewa zachwiał 
się i barania czapka pojawiła się na głowie są- 
siedniego świerku, a wkrótce za nią i cała postać 
Petki zapanowała nad ciemnym płaszczem góry. 
Takiemi to drogi znać chadzał zawsze syn Je- 
leni Wracha i Marycy! 

Bułgar ścigał zadziwionem okiem każdy sza- 
lony. skok obłąkanego i twarz jego malowała 
zwątpienie, co chwila bowiem spostrzegał z jak 
nierównemi siłami przedsięwziął swoje polowanie, 
! poczynał o dobrym skutku powątpiewać ; zdzi- 
wienie jego jednak i zatrwożenie przeszło wszystko 
gdy ujrzał po ostatnim skoku Petkę wychodzą- 
cego z lasu. Deli nie był sam! za nim biegła 
pyszna, wielka lania i kilkotygodniowe jelenię, 
białe jeszcze cętki na sukience swojej noszące. 
Obłąkany zatrzymał się snać aby powitać starą 
przyjaciołkę, która przypadłszy pędem, poczęła 
lizać mu twarz i ręce — odskakiwała opodal i 
przybiegała znowu w podskokach do twarzy, do 
ręki i położyła się wreszcie u nóg Petki rado- 
śnie poglądając mu w oczy. 

Deli usiadł, objął szyję łani oburącz, klepał 
ja po grzbiecie i wołał do siebie jelenię, które 
zdziwione i strwożone twarzą człowieka trzymało 
się podejrzliwie opodal. 

Nikola zrozumiał jaki mu straszny przybył 
przeciwnik w tem zwierzęciu; deli miał strażni- 
ka, który jeśli z nim się zostanie, niepodobna 
będzie go podchwycić nawet we śnie. 

(C. d. n.) 


Rok XY. 


Frzedpłnię i ogieszeniu przyjmują: 

We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar.* 
przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no- 
wa ulica |. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow- 
skiego, plac katedralny l. 7. W KRAKOWIE: kae- 
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Croix, Ronge 2. prenume- 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faubong, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Vogler, 
ar.10 Wallfirtohgacse, A. Oppelik Stadt, Stul erbastel 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasve 13 i G. L. Danube ot 
Cm. 1. Maximilianstrasse 5. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w ilamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ceutów 
od miejsca objętości jsdnogo wiersza drobnym dru- 
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętaowane nie 
nlegają frankowaniu.  Manuskrypta drobne nie 
„wracają sie, lecz bywają niczczona. 


rażką, której się ona stała ofiarą. Dotąd pociesza 
się ona przechwałkami, że zwyciężyła. że pokrzy- 
żowała wszystkie plany Moskwy ; lecz fanfarona- 
da, taka wzbudza już, tu i owdzie uśmiech: co on 
znaczy, trudno jest się omylić.* 

Na tem się jeduak Moskale nie ograniczają; 
Moskiewskija Wied. czerpiąc z dziennika France 
piszą: 

„Zupelne oddzielenie się Egiptu od Turcji, i 
to w bardzo rychłym czasie, jest prawie pewnem. 
Rozkazy Murada V. nakazujące chedywowi Egiptu 
przysłanie pieniężnych zasilków ií kontyngensu 
wojskowego, wywołały stanowcza decyzję wladcy 
Egiptu, natchnioną i popartą przez Anglię. wy- 
mówienia sułtanowi posłuszeństwa. Dotąd opór 
jest biernym, bo manifestuje się tylko milczeniem. 
Lecz skoro Porta powyższe rozkazy ponowi, a 
ponowić zapewne nie omieszka. to natychmiast 
otrzyma oficjalną odnowę. która naturalnie po- 
czytywaną być może za pierwszy akt rozczłonko- 
wania Furcji. Tak więc 4dodają ze swej strony 
Mosk. Wicd.) początek naruszenia calości Otto- 
mańskiego cesarstwa swiat zawdzięczać będzie 
insynaacjom i radom tejże samej Anglii, która 
uroczyście się zadeklarowała  obronicielką Porty 
przeciw zaborczym dążnościom Moskwy !* 

Korespondenci belgradzcy donoszą 0 pod- 
ziemnej agitacji konsula moskiewskiego 
w Belgradzie, kwarcowa. który przed tygo- 
dniem jeszcze urzędowo zapewniał o swych po- 
kojowych pracach w Serbii, a dziś manewruje 
tak, aby przywrócić dawniejsze nadzieje Serbii, 
pokładane w słowiańskich uczuciach rządu mo- 
skiewskiego. Na dworze książęcym jako też w 


gabinecie jeszcze nie zgodzono się co da wyboru 
osoby, mającej się wysłać do Stambułu. Z obozu 
omladinistów żadna się nie znalazła  osobistość, 
która by była persona grata na dworze sułtana, 
potrzeba więc będzie uciec się do konserwaty- 
stów. Powiadaja. że Serbia postawi Żądanie w 
Stambule odstąpienia jej Bośnii. Trudno, aby tę 
propozycję wzięto na serjo w stolicy Otto- 
manów. 

Odpowiedź, jaką w piątek dał Disraeli w 
Izbie gmin, na pytanie co do odstąpienia Niem- 
com Helgolandu — brzmiała bardzo lakonicznie : 
„Wieść ta niema najmniejszej podstawy !“ 


O kierownictwie wyborów 
= gejmowych. 


III. 
Komitet Russkiej Rady, 
Wydział stowarzyszenia politycznego 
pod nazwą „Russkaja Rada“, który jest 


uznany przez stronnictwo świętojurskie jako 
centralny komitet przedwyborczy dla Rusi- 
nów, wyrobił sobie w ostatnich czasach na- 
stępującą praktyczną metodę przy kierowni- 
wnictwie wyborami: 

Przedewszystkiem wyjedna ks. Malinow- 
ski podpis metropolity na okólniku do du- 
chowieństwa ruskiego metropolii Lwowskiej, 
z wezwaniem, aby w imię interesów „cer- 
kwi i narodu russkiego' popierał przy wy- 


Polska, Sybir, Francja,” 


przez 


FELIKSA LEWICKIEGO. 


Część III. i ostatnia. 
Francja. 


(Dokończenie). 


Wykonałem rozkaz, robotnik walił w cylin- 
der, w którym zamknięty, świata niewidząc, my- 
ślałem, że jestem w piekle. 

Każde uderzenie młota głuszyło mnie, i pod- 
rzucało do żelaznej ściany cylindra. Drzałem ze 
wzruszenia i bolu. Ciężka to służba u Plutona, 
pomyślałem sobie. Po tej czynności bolały mnie 
kości przez dni ośm, a słuch miałem jakby spa- 
raliżowany. Tak przez dni pięć byłem używany 
do tej roboty. Zrana wchodziłem do cylindra, w 
południe wychodziłem z niego. Dnia pewnego za- 
wołał mnie kontrometr przed fabrykę, Dał mi a- 
dres, i wskazawszy wielki czarny francuski wóz 
o dwóch kołach, do którego zaprzężony był ogro- 
mny koń biały normandzki, kazał mi pojechać po 
węgle na dworzec kolei Północnej. Wziąwszy bicz 
w jedną rękę, uchwyciwszy lejce konia w drugą, 
ruszyłem. Z powrotem miałem nieprzyjemny wy- 
padek, i nabawiłem się niemałego strachu. Gdy 
jechałem szerokim Strasburskim bulwarem, wóz 
z węglami, w skutek złego naładowania stracił 
równowagę, i przechylił się nagle na tył tak na- 
gle i gwałtownie, że koń, zaprzężony pomiędzy 
dwoma grubemi dyszlami, porwany został do gó- 
ry. Zdziwiony i przerażony spojrzałem na biedne 
stworzenie w górze nademną zawieszone. Leb 
zwiesiło i czekało cierpliwie na pomoc, której dać 
mu nie umiałem. Utworzyło się w jednej chwili 
liczne zbiegowisko w około mnie i konia, jak to 
zwykle bywa w Paryżu, a nie jeden zaczął się 
śmiać i żartować z mego wypadku. Lecz wkrót- 
ce wystąpili tacy, c» widzac moje zakłopotanie, 
pospieszyli z pomocą. Francuzi lekkomyślnie się 
śmieją, ale nigdy niezostawią nikogo bez udziele- 
nia ratunku. Konia odprzegli. Nic mu się złego 
nie stało. Uporządkowanie węgli na wozie zabra- 
ło więcej czasu. Gdy już wszystko było jak na- 
leży, podziękowałem moim pomocnikom, i pospie- 
szyłem do fabryki, nie mówiąc nie o nieprzyje- 
muej: przygodzie. 

W kilka dni po owym wypadku przyszedł 
odwiedzić fabrykę sam Pluto, to jest jej włewści- 
ciel. Był to człowiek elegancki, w czarnym sur- 
dacie, w delikatnych rękawiczkach, i w cylindrze 
na głowie. Gdy mnie zobaczył, począł coś mówić 
z kontrometrem. Zapewne zapytywał o moje kwa- 


*) Zobacz nr. 259. 260. 261, 265, 266, 267, 
272. 273. 280, 282, 13, 14 16, 20. 21, 22, 23, 
24, 26. 27, 34. 35, 36. 38, 56. 53, 59, LBS, 88, 
101. 102, 105. 107, 114, 115, 123, 124, 133, 134, 
135, 137, 138 i 140. 


borach kandydatów, zaleconych przez komi- 
tet Russkiej Rady. Ten okólnik rozsyła 
ks. Juzyczyński z Przemyśła i do dziekanów 
tamtejszej dyecezji. List pasterski ks. me- 
tropolity służy za podstawę operacyjną ca- 
łej akcji wyborczej, gdyż dziekani zwołują 
po jego otrzymaniu kongregacje podwładnego 
im duchowieństwa parafialnego, i tam osta- 
tecznie rozstrzyga się kwestja kandydatur 
świętojurskich na pewne okolice: albo kon- 
gregacja [soborczyk | przyjmie za swego kan- 
dydata, proponowaną przez lwowski komitet 


Rady Russkiej osobistość, albo też podniesie 
kandydaturę któregoś z miejscowych koryfe- 
uszów stronnictwa swojego, którego w takim 
komitet rad nie rad uznaje 


razie lwowski 
oficjalnie także za swojego kandydata. Księ- 
ża, którzy nie zgadzają się na żadnego z 
tych kandydatów, milczą zwykłe, nie chcąc 


występować otwarcie do walki z konsy- 
storzem. 
Nazwisk swoich kandydatów komitet 


Russkiej Rady nie publikuje przed wybora- 
mi —- a to z tego względu, że gdy pra- 
wdziwy jego kandydat upadnie, a z urny 
wyborczej wyjdzie przypadkowo włościanin, 
to w takim razie ogłasza „Słowo“ z dobrą 
miną, że „Russkaja Rada“ nikogo innego nie 
życzyła sobie przeprowadzić w owym okrę- 
gu, jak właśnie tego włościanina, który tam 
wybrany został ! 

Skreśliliśmy tu zasady taktyki wybor- 
czej świętojurców, praktykowane dotychczas. 

Nie można jednak twierdzić stanowczo 
czy przy zbliżających się wyborach komite- 
towi Russkiej Rady przy zastosowaniu po- 
wyższych reguł uda się akcja równie po- 
myślnie jak to dotychczas bywało. Z bic- 
giem czasu wyrobiły się bowiem pewne 
zmiany w stosunkach tych czynników, które 
dotąd zwykł był komitet Narodnego domu 
poczytywać za swoje narzędzia. 

Otóż najprzód co się tyczy ks. Mali- 
nowskiego, to trudno przypuszczać, aby pra- 
łat ten nie zauważył, jakie teraz prądy wio- 
ną w Russkiej Radzie: jak tam teraz gorli- 
wie pracują nad tem, aby, o ile to się da 
zrobić, wszędzie, gdzie można, usuwać do- 
tychczasowych przywódzców  świętojurskich 
jako stare, zużyto graty, od wpływu wszel- 
kiego. „Precz ze starymi!* — grzmi „Sło- 
wo“ prawie w każdym numerze. Hasło to 
datuje się od czasu wystąpień konsystorza 
metropolitalnego przeciwko jawnej propagan- 
dzie szyzmy przez dziennik „Słowo.* Wtedy 
to z całą zawziętością rzuciło się „Słowo* 
na ks. Malinowskiego, jako motora tych za- 
kazów konsystorskich, a następnie z kolei 
lifkacje. gdy bowiem odszedł kontometr, zbliżył 
się do mnie, i rzekł: , 

— Patron pana odprawia. Masz pan kilka 
dni czasu do wyszukania sobie innego zajęcia. 
Nie chce on mieć robotników, którzy się dopiero 
uczą roboty. : mi 

Słowa te zabolały mnie mocno, nietyle dlate- 
go, że pozbawiony zostałem kawałka chleba, ile 
dlatego, że widziałem, iż w Paryżu niepodobna 
mi będzie wyuczyć się żadnego rzemiosła. Robo- 
tnicy chętnie mnie przyjęli i uczyli, właściciel, 
któremu nie przynosiłem tyle jak inni korzyści, 
odepchnął mnie. Pokazało się tu znowuż to, o 
czem wszyscy, potrzebujący ludzkiej pomocy wie- 
dzą, iż łatwiej ją otrzymać od biednych, niż od 
bogatych. Bogactwo ostudza serce, i czyni je nie- 
czułem na niedolę bliźniego. Te narzekania u nas 
na skąpstwo panów bogatych, okazywane przy 
składkach na narodowe lub miłosierne cele, są 
dowodem, iż wszędzie, nietylko we Francji, bo- 
gactwo czyni ludzi skąpymi, samolubnymi i nie- 
miłosiernymi. i i 

Otrzymawszy płacę za ciężką moją robotę w 
fabryce, chcąc odwdzięczyć okazane mi współczu- 
cie przez robotników, zaprosiłem starego, który 
mnie wprowadził do fabryki, i kilku jego kole- 
gów na butelkę wina. . : 

Stary żałował mnie bardzo, i mówił, że gdy- 
by nie egoista pryncypał. byłbym wyuczył się 
rzemiosła, i został dobrym kowalem. Jużci obie- 
cywali mi w razie, gdy się wywiedzą o jakiej 
pracy, zarekomendować mnie do niej. Po dłuż- 
szej, serdecznej rozmowie, stary zaprosił mnie do 
siebie, a gdy odchodził, Ścisnął mi serdecznie 
dłoń swoją twardą, czarną, kowalską ręką. Wspo- 
minam zawsze odtąd najmilej francuskich robotni- 
ków. Ich szorstkość i rubaszność pokrywa wiel- 
kie serce. Jest to lud szlachetny, i szczerze ko- 
chający Polskę. Każdą niedzielę, z moim mula- 
rzem Stanisławem, który twardą pracą rzeczywi- 
ście wyleczył się ze swojej miłości, odwiedzałem 
starego robotnika i jego biedną rodzinę. Wycho- 
dziliśmy potem zawsze z nimi w okolice miasta 
na spacer, i tam w ogródku raczyliśmy się wi- 
nem. mówiąc o Polsce i Francji. 

Długo jeszcze potem byłem w Paryżu. Mia- 
łem tam różne miejsca, zdarzały się czasami bar- 
dzo dobre, zawsze przecież odwiedzałem mojego 
starego kowala, który, widząc mnie lepiej ubra- 
nego, witał żartobliwie słowami: i 

— Oho! nasz arystokrata już w pierze ob- 
rasta. 

Z wygnańcem polskim bywa jak z merzem. 
Przypływ i odpływ, bywa sytym i głodnym, czę- 
sto w powodzeniu, lecz najczęściej w niedostat- 
ku. Tak też i z nami było. Wiele razy, gdy past- 
ki były w kieszeni, zatrzymywaliśmy się ze Sta- 
nisławem głodni przed sklepem rzęsiście oświe- 
conym i w kwiaty ubranym, i patrzyliśmy po- 
ządliwem okiem na jaką smaczną szynkę, i różne 
przysmaki. Stanisław jednak zawsze prędko prze- 
rywał to mimowolne przypatrywanie się, kładł 
mi rękę na plecach, i mówił: 

— Widzę, że ci ślinka idzie do ust łakom- 
cze! Chodźmy. | | 

I odchodziliśmy nie mając po całych dniach 
kawałka suchego chleba na pożywienie. 

Dzisiaj, po tylu głodach i przygodach trudno 
sobie nie jeden zdaje sprawę, jakim sposobem u- 
trzymał się przy życiu, nie utracił wesołości i 
nadziei i wiary w Polskę. Pomimo też niedostat- 
ku, gdy porównywałem to głodne położenie tuła- 
cza z położeniem wygnańca na Syberji, gdzie 
chleba przynajmniej nie brakło, i gdzie niesły- 
szeliśmy o obojętności i niechęci dła nas wła- 
snych rodaków w kraju, mówiłem sobie, przecież 
tu lepiej. Chociaż głodno, ale swobodno. Nie był- 
bym też wolności we Francji oddał za najwięk- 
szy dostatek w Svberji. 

KONIEC. 


podniosło jako zasadnicze hasło, aby syste- 
matycznie popierać wszędzie Świeckich pa- 
trjotów russkich, którzy nie potrzebują krę- 
pować się żadnemi względami na Rzym i na 
intencje rządu. zaś „popom starym* powta- 
rza „Słowo* ciągle: „Zrobiliście swoje, mo- 
żecie iść precz !* 

Zachodzi więc pytanie, czy i teraz je- 
szcze, po tylu niepochlebnych komplemen- 
tach, jakie dostały się ks. Malinowskiemu, i 
w ogóle całemu konsystorzowi świętojurskie- 
mu od „Słowa“, zechce on nadal dać się u- 


jesteśmy, że z większą pogardą i zawiścią 
niż zwolennicy Rady Russkiej w rozmo- 
wach i w druku odzywali się nieraz o ks. 
koadjutorze metropolii lwowskiej, z pewno- 
Ścią i najgorszy wróg jego nie mógłby wy- 
rażać się. Mówią, że karjera urzędowa ks. 
Malinowskiego już skończona. Nie chcemy o 
to spierać się w tej chwili. Pozwolimy so- 
bie jednak wyrazić opinię naszą, że gdyby 
ks. Malinowski i przy teraźniejszych wybo- 
rach oddał się na wysługi tej polityce, któ- 
re akta konsystorskie w ostatnich czasach 
stanowczo potępiły, to podobną niekonse- 
kwencją nietylko fatalnie skompromitowałby 
się wobec duchowieństwa, lecz niemniej tak- 
że wobec władz Świeckich i duchownych, z 
któremi przecież wypadałoby mu się tro- 
chę rachować. 

Druga okoliczność, która, zdaniem na- 
szem, powinna wywrzeć wpływ znaczny na 
wynik wyborów w kurji włościańskiej, jest 
zmienione usposobienie włościan. 

Temu przedmiotowi poświęcimy jednak 
osobny artykuł. 


Korespondencje „Gaz. Nar." 


Paryż d. 15. czerwca. 


Znany wam jest skutek odbytych rozpraw w 
Izbie posłów w Wersalu o udzielaniu stopni na- 
ukowych w uniwersytetach katolickich. Z naszej 
strony poczytujemy sobie za obowiązek zwrócić 
uwagę na jedną koliczność, która nie jest bez 
znaczenia. Przy ostatecznem głosowaniu okazało 
się, że 32 głosy więcej niż przy pierwszem gło- 
sowało za odebraniem wolności uniwersytetom ka- 
tolickim udzielania stopni naukowych. Zkąd się 
one wzięły; z jakiego stronnictwa pochodzą? Jest 
to istotnie ciekawe pytanie, na które odpowia- 
dając, należy przedewszystkiem zaznaczyć roz- 
dwojenie w stronnictwie bonapartystów. 

Raul Duval w mowie pełnej umiarkowania 
postawił wniosek, aby minister oświaty miał pra- 
Wo Wyznaczać przysięgłych (jury) z osób, nie- 
wchodzących w skład uniwersytetów. Broniąc zaś 
swego wniosku, powiedział, że nie chodzi mu o 
poniżenie wpływu kościoła lub powagi uczonych 
w zakładach naukowych, ale o dobro ojczyzny. 
Przytem zrobił przycinek jednemu z posłów, do- 
dając słowa, iż należy unikać nierozważnego za- 
pału, jakim się odznaczył początek tych ważnych 
rozpraw. Zapalony Paul G. de Cassagnac zrozu- 
miał, że ostatni ustęp mowy Duvala do niego się 
odnosi, przerwał więc mowcy, oznajmiając, że 
on jako katolik, a p. R. Duval jako protestant 
przemawia. Odezwanie się to było wyjawieniem 
istniejącego już rozdwojenia między bonaparty- 
stami. Ponieważ zaś tak zwykle bywa, że gdzie 
się dwóch kłóci, tam trzeci korzysta, tak też i 
w tym razie wniosek rządu i większości Izby 
zyskał niespodziewanie 32 głosów więcej niż przy 
pierwszem czytaniu. 

Nie przesadzamy, ale mamy już prawo utrzy- 
mywać, że dość silne stronnictwo bonapartystów 
zaczyna się chylić ku upadkowi, tem bardziej że 
obok stronnietw katolickiego i wolnomyślnego w 


jego łonie powstałych, formuje się trzecie stron- 


nictwo bonapartystów pod przywództwem księcia 
Napoleona. To ostatnie staje pozornie pod sztan- 
darem republikańskim, jak pierwsze pod katolic- 
kim. Dla tego to pozoru l Union ustawicznie 0- 
strzega swych wyznawców religijno-politycznych, 
aby się strzegli niebezpiecznych przyjaciół z o- 
bozu bonapartystów, którzy ustawicznie obracają 
uczucia religijne legitymistów na własną korzyść. 

Ten widoczny już rozdział między przeciwni- 
kami republikańskimi świadczy niezaprzeczenie o 
ich bezsilności. Gdy jeszcze zważymy oświadcze- 
nie ministra spraw wewnętrznych, iż urzędy 
będzie rozdawał tylko ludziom, znanym z prze- 
konań republikańskich, łatwo można przewi- 
dzieć, że liczba stronników bonapartystowskich, 
chciwych zawsze urzędów, znacznie się Z tego 
powodu zmniejszy, i to tembardziej, że urok ich 
przywódców z każdym dniem traci swą siłę po- 
ciągającą Ostatnie przemówienie p. liouhera w 
Izbie było tak słabe, Że i jego szczerzy przyja- 
ciele przepowiadają mu parlamentarny upadek. 
Wobec tego republikańskie dzienniki ironicznie 
się już wyrażają, że p. Rouher nie żałuje swego 
wpływu, ani też znaczenia, a nawet utraty bo- 
gatych swych posad, ale tego tylko żałuje, że nie 
mając pod przymusem urzędowym wybranych a 
jego rozkazom posłusznych posłów, nie może być 
w parlamencie dobrym mowcą. 

Ostatnie rozprawy w Izbie posłów i w se- 
nacie na pozór nie przedstawiały nic zajmujące- 
go. Chodziło o uchwałę regulaminu czyli porząd- 
ku, w jakim powinny się odbywać obrady, jako 
też o oznaczenie wzajemnego stosunku do siebie 
dwóch Izb. Przy tych rozprawach monarchiści 
nie szczędzili zabiegów, aby sobie zapewnić punkt 
wyjścia do nowej przewagi. Senat jest deską zba- 
wienia dla wszystkich zawiedzionych nadziei, 
szukają też w nim tej deski i monarchiści. Byle 
Zgromadzenie narodowe z większością monarchi- 
czną nie łudziło się, aby kiedykolwiek mogli mieć 
Izbę posłów po swojej myśli, i dlatego wszystkie 
usiłowania skierowało ku temu, aby ile możności 
ułatwić wejście swym stronnikom do senatu. Je- 
żeli niezupełnie, to w części przynajmniej dopięli 
swego celu, większość bowiem republikańska w 
senacie jest dotąd wątpliwą. Nieraz jeden lub 
dwa tylko głosy przeważały na tę lub ową stro- 
nę szalę zwycięztwa. Dokonany po ich myśli wy- 
bór w okręgu Belfort, p. Viellard-Migeon ośmie- 
lił ich do postawienia kandydatury p. Buffeta do 
senatu. Utrzymują, że i prezydent rzeczypospoli- 
tej jest jej przychylnym, pomimo że ministrowie 
popierają p. Renouard, zasłużonego na wysokich 
urzędach, jakie zajmował. Repubhque Français 
przemawia ironicznie, iż pożytecznem, a nawet 
koniecznem jest, aby p. Buffet stanął jako kan- 
dydat do krzesła senatorskiego, opróżnionego 
przez śmierć ministra Ricarda. Pożytek zaś ten 
organ Gambetty widzi w tem, iż wybór przy- 


żywać za Ślepe narzędzie w polityce, którą 
to pismo reprezentuje? My nie jesteśmy przy- 
jaciółmi ks. Malinowskiego, lecz przekonani 


spieszy ostateczne jego zdyskredytowanie. Wszyst- 
kie dotychczasowe niepowodzenia nie wystarczy- 
ły p. Buffetowi i jego przyjaciołom do wykazania 
jego niemożliwości, potrzeba więc, aby jeszcze 
raz, a spodziewamy się, że raz ostatni spróbował 
wyborów. 

Niepowodzenie, jakiego dozna, będzie wyro- 
kiem stanowczym dla tej ruchliwej mierności i 
ambicji ustawicznie podniecanej. Dopóki stanow- 
czo nie zostanie odepchnięty od senatu, każde 
opróżnione miejsce dożywotniego senatora stanie 
się powodem jego drażliwości i ustawicznej opo- 
zycji rządowi, dlatego poklaskujemy szczerze, 
mówi Gambetta, że wysunięto naprzód tę smutną 
postać; chwila jest dobrze wybraną, należy z niej 
korzystać i ostatni cios mu zadać. Po stanow- 
czej porażce, nie będzie więcej mowy o panu 
Buffecie. 

Chociaż senat nie posiada przewagi gorli- 
wych republikanów, nie ulega przecież wątpiiwo- 
ści, że za utrzymaniem obecnego republikańskie- 
go Stanu oświadczy się w nim zawsze znaczna 
większość. ł,udzą się też monarchiści w senacie, 
jeżeli sądzą, iż dójdą do zwycięztwa intrygami i 
przebiegłością swoją, większość za nimi nie pój- 
dzie po niebezpiecznej pochyłości, wiodącej do 
odnowienia monarchii, które wywołałoby naprzód 
starcie się dwóch ciał przedstawiających naród, 
zachwiało powagę istniejącego porządku a w 
końcu wywołało nowy krwi rozlew. Niedługo już, 
senat będzie rozprawiał o prawie uchwalonem w 
Izbie deputowanych o udzielaniu stopni nauko- 
wych tylko przez państwo i przy tej sposobności 
okaże się znowuż, iż zwolennicy monarchii i po- 
lityki kościelnej, nie mają we Francji podstawy, 
że monarchistom nie pozostaje nie innego, jak 
pójść za radą p. Dufaura, który im doradzał, 
aby w duszy zachowali swe nadzieje i życzenia, 
odnowienia monarchii. : 

Wspomniałem, że powstał nowy dziennik 
katolicki p. t. La w sociale et religieuse, 
zostający pod kierunkiem biskupa orleańskiego. 
Dziennik ten broni religijnych prawd w sposób 
poważny, zupełnie przeciwny temu, jakiego uży- 
wa ks. Podolski w Przeglądzie Lwowskim, co 
się bardzo niepodoba naczelnemu redaktorowi 
l Universa panu Veuilletowi, i dlatego pokrywa 
milczeniem jego istnienie. Nie mogąc mu nic za- 
rzucić ze stanowiska religijnego, radby jakim- 
kolwiek sposobem rzucić podejrzenie na prawo- 
wierność jego założyciela, jak to uczynili pod- 
stępnie i bezzasadnie redaktorowie Przegl. Lwow. 
wobec ks. Krechowieckiego. Do tego niecne- 
go zamiaru posłużyła mu następująca sposobność. 
Kanonik katedry orleańskiej ks. Lepeletier czło- 
wiek niesforny i niespokojny, podniósł jawny bunt 
przeciw swemu biskupowi i wydał broszurę, w 
której wytykał mniemane błędy, albo raczej dą- 
zności liberalne biskupa orleańskiego. Univers 
zawsze nieprzychylny ks, bs, Dupanloup, wziął 
rozumie się w opiekę owego nieposłusznego ka- 
nonika. Sprawa wytoczyła się do Rzymu i pozo- 
staje do dziś nierozstrzygniętą. Veuillot korzy- 
stając z tego milczenia przypomina: że sprawa 
owego kanonika jest na dobrej drodze, co zna- 
czy, iż biskup orleański zostaje pod zarzutem 
braku prawowierności. Jest to zwykła taktyka 
Veuillota tego najszkodliwszego dla religii obrońcy 
kościoła. Zwykł on każdemu poważnemu, umiar- 
kowanemu obrońcy wiary katolickiej odejmować, 
rozumie się napróżno cechę prawowierności. Cza- 
sopisma Gazette de France i U Union nazywa gali- 
kańskiemi, co w pojęciach VUniversa równa się 
herezji, — gazetę Le Monde cierpi, chociaż nie 
może mu przebaczyć, że w niedziełę i święta 
wychodzi, dziennik Le Francais uważa po pro- 
stu jako intruza szkodliwego w gronie dzienni- 
ków katolickich, słowem wszystkie dzienniki ka- 
tolickie są złe, oprócz l Universa, „który naciera“ 
zamiast przekonywać, kłamie zamiast mówić 
prawdę, i kłóci się zamiast polemizować. Na 
domiar kłopotów nieznoszącego współzawodni- 
ków DUniversa pisma Figaro, VOrdre i Pays 
wywiesiły także sztandar katolicki. Tu już pełen 
zawsze fanatycznej złości Veuillot nie mógł po- 
wstrzymać swego świętego gniewu i nazwał ich: 
figarystami, mieszczaństwem (bourgeois), światow- 
cami i wolnomyślecami. Powiedzmy nawiasem, iż 
wyznanie wiary Figara ułożone przez Alfonsa 
Karr, usprawiedliwia po części gniew Veuillota, 
czytamy w niem bowiem te słowa: „Przyszłość 
należy się temu kościołowi, który będzie miał 
najobszerniejsze wrota dla wszystkich otwarte. 
Dawno już doradzałem chrześcijańskiemu kościo- 
łowi, aby porzucił subtelności dogmatyczne, które 
dzielą społeczność, a duchowieństwu, aby się stało 
profesorami moralności, na którą cały świat się 
zgadza.* Tak się odezwał w sposób niekatolicki 
Alfons Karr, ten ogrodnik, jak go z pogardą 
nazywa © Untwvers. Najlepszym chrześcijaninem 
mówi dalej dziennik p. Villemessant jest ten, 
który spełnia uczynki miłosierne, bierze ślub w 
kościele, chrzci swe dzieci, modli się na grobach 
swych zmarłych, daje ile tylko może ubogim, 
pości tylko w Wielki piątek, a idzie do kościoła 
w dzień wielkanocny. Dobrzy chrześcianie nie 
troszczą się o deklarację 1682 r., ani o bulę 
Unigenitus, nie zgłębiają Niepokalanego Poczęcia, 
ani dogmatn Nieomylności Papieża, ale wierzą, 
kochają, mają nadzieję, więc będą zbawieni, bo 
Bóg, który kocha ubogich, niewątpliwie prze- 
kłada dobre uczynki nad modlitwę, miłość nad 
dogmaty.“ Nie potrzebuję dodawać, że wobec 
tych słów, pretensja Figara uchodzenia za kato- 
lickie pismo jest niezrozumiałą. Figaro przypu- 
szcza wprawdzie okazałość zewnętrznych obrzę- 
dów, ale nie chce subtelnych dogmatów, ale 
tylko dobrej i łagodnej moralności, na którą 
wszyscy się zgadzają, bo na co się, dodaje, przy- 
dadzą dogmaty, których trzy części wyznawców 
nie rozumie? L'Ordre wyznaje też same zasady. 
L’ Univers jest w kłopocie, co do sposobów zwal- 
czenia tych zasad. W kłopocie tym radzi mu 
Nationał w następujący sposób: 

„Katolicy tego rodzaju, powiada on, nie wie- 
dzą o tem, że są wolnomyślcami, idącymi wste- 
czną drogą, których jedyną pobudką jest potrze- 
ba chwilowego porozumienia się z ultramontana- 
mi. Univers szkodzi Sobie, krzycząc przeciw wy- 
znawcom Figara, — jeżeli bowiem Figaro, cho- 
ciaż mało ma religii, opuści ją zupełnie, wtedy 
religia stanie się pastwą przesady ultramontań- 
skiej, a panowie bulwarowi nie będą śmieli wte- 
dy nazwać się jej wyznawcami.“ L'Univers po 
doznanych boleśnych zawodach, do których zali- 
cza upadek Don Karlosa, bronionego przez siebie 
sposobami, które wymagały poświęcenia prawdy 
samej, przebywa teraz prawdziwe męki na widok 
tego rodzaju katolików jak Figaro, A L Ordre i 
Pays. Nie pociesza się tem bynajmniej, że obok 
pszenicy róść musi kąkol. My notujemy tutaj wy- 
wieszenie sztandarów z podobnemi zasadami, ja- 
ko objaw czasu, zapowiadający, iż panowanie ul- 
tramontanizmu Veuillotowskiego kłoni się ku za- 
chodowi swemu. 

Głoszą tu, iż rząd i Izba zamyśla o rozpę- 
dzeniu tych zakonów, którym prawo obowiązują- 
ce nie dozwala pobytu we Francji. Do liczby ta- 
kich zakonów należą i ojcowie jezuici. 

Wybór hr. de Mun wywołał na widownię 
tak mozolnie pogrzebaną deklarację z 1682 r., 
która przypomina imię Bossuet'a, a z nim gali- 


kanizm. Wszystko to notuję jako fakta, które za- 
powiadają nowy ruch na polu 1eligijnem, a może 
i walkę państwa z kościołem, której Francji 
wcale nie życzę. 

Kończę mój list smutną wiadomością, iż p. 
Telesiński, sławny skrzypek, oddał Bogu ducha. 
Cała emigracja przypomina sobie jego udział w 
koncertach, dawanych za staraniem komitetu Na- 
ukowej pomocy, w celu wykazania, jakie talenta 
"Re i posiadała emigracja polska w Pa- 
ryżu. 

Wczoraj odbył się pogrzeb $. p. Plucińskiej 
w;kościółku batigniolskim. Podajemy to do wiado- 
mości jej rodziny w kraju. 


Konstantynopol 18. czerwca. 


Morderstwa dokonane przez Czerkiesa Has- 
sana wywołały tu przerażenie ogólne. Najroz- 
maitsze wieści krążyły o powodach tego mor- 
derstwa, teraz jednak pokazuje się, że był to 
czyn prywatnej zemsty, podszywający się pod 
pobudki polityczne. (Czerkies Hassan znany był 
jako wyborny strzełec, nieustraszony jeździec, 
iw ogóle uchodził za oficera nadzwyczaj od- 
ważnego, władającego dzielnie wszelką bronią, 
ale przytem słynął z rozmaitych szaleństw, z 
namiętności niczem niepohamowanych, i naj- 
wścieklejszych pomysłów. Był adjutantem syna 
sułtańskiego, Izzedina, dowódcy korpusu stacjo- 
nowanego w Stambule, a lzzedin dawał mu się 
powodować we wszystkiem. Podczas gdy inne 
korpusy, nawet walczące przeciwko powstańcom 
nieotrzymywały żołdu, mundurów, pożywienia, dla 
braku pieniędzy w skarbie, korpus stambulski 
około 50.000 liczący, nie cierpiał nigdy niedo- 
statku. Przypisywano to wpływom Hassana na 
Izzedina, który wyjednywał pieniądze dla tego 
korpusu u sułtana, i u ministra wojny. 

Po ostatnim przewrocie w Stambule, mini- 
ster wojny Husejn-Avni basza nie dowierzając 
temu korpusowi, skorzystał z potrzeby wzmo- 
cnienia wojsk w Bośnii, Hercegowinie, Bułgarii 
i Rumelii i codzień rozmaite pułki tego korpusu 
wysyłał tam ze Stambułu. Obawiając się jednak 
wpływu Hassana na te pułki, przeniósł go do 
innego korpusu w Bagdacie konsystującego. Has- 
san oświadczył, iż tam nie pojedzie, a gdy go 
za tę niesubordynację uwięziono, przyrzekł iż u- 
słucha rozkazu, i zaraz uda się do Bagdadu. 

Dalsze wypadki są wam wiadome. Postano- 
wił on zabić ministra wojny z powodu, iż po- 
krzyżował wszystkie jego plany, wysełając kor- 
pus stambulski, tak zwaną gwardję ze Stambułu 
do oddalonej prowincji, a obraza osobista, za któ- 
rą uwięzienie go uważał, dodała mu tylko bodźca, 
i w nadzwyczajnie namiętnym człowieku przy- 
spieszyła wykonanie. 

Nienawiść zwolenników starego sułtana głó- 
-wnie zwrócona była przeciwko ministrowi wojny, 
gdyż Hussejn-Avni basza szedł na rękę staremu 
sułtanowi w spisku, mającym na celu usunięcie 
od następstwa tronu Murada, a wyniesienie na 
tron Izzedina. Tym sposobem wtajemniczył go 
sułtan we wszystkie zamiary swoje, w cały tak- 
że spisek z [gnatiewem uknowany. Zmiana na- 
stępstwa tronu bowiem miała być dokonana 
przy pomocy wojsk moskiewskich, które wylądo- 
wać miały w razie potrzeby dnia 1. czerwca 
pod Riva i pod Kilio, a obszedłszy wejście do 
Bosforu i fortyfikacje t:untejsze, w trzech dniach 
stanąć miały w Skutari i w Stambule. Jeden ze 
spiskowych, Abram basza już nawet ponaprawiać 
kazał drogę z Rivy do Bejkos i przysposobić 
miejsce do lądowania wojsk moskiewskich pod 
Rivo i Kilio. 

Hussejn-Avni basza o tem wszystkiem za- 
wiadamiał Midhata basze, a ten się znosił z 
lordem Eliot, posłem angielskim, i obaj mini- 
strowie wraz z posłem angielskim ułożyli zrzu- 
cenie z tronu Abdul-Azisa, a wyniesienie Murada, 
jednem słowem, uprzedzenie spisku moskiewsko- 
tureckiego. Partja starego sułtana uważała więc 
Hussejna-Avni baszę za przewrotnego zdrajcę 
zaufania sułtańskiego, który za pieniądze an- 
gielskie wydał Anglikom plany spisku, i udare- 
mnił zamach stanu, po którego wykonaniu Has- 
san jako wtajemniczony, miał stanąć na czele 
korpusu stambułskiego. Zresztą Hussejn-Avni 
basza znany był z wiełkiej swojej chciwości i 
sprzedajności. Ilekroć był u władzy, to starał 
się wzbogacić kosztem skarbu publicznego. Gru- 
bo musiał się każdy liwerant mu opłacić, a gdy 
przedostatni raz był ministrem wojny, to z po- 
wodu wykrycia wielkiego przekupstwa przy za- 
mowieniu dział Kruppa, ustąpić nawet musiał z 
ministerstwa. Przy tem wszystkiem jednak był 
to człowiek nadzwyczaj energiczny, aż do zu- 
chwałości, i przebiegły. Chociaż dawniej należał 
do staro-tureckiej partji, to w ostatnich czasach 
odstąpił od niej i przyłączył się do młodej Tur- 
cji, popierając stanowczo plany Midhata baszy. 

Hassan schwytany wyznał, iż tylko Hussejna 
Avni baszę miał zamiał zabić, i w tym celu do jego 
willi się udał, ale gdy go nie zastał i dowiedział 
się, iż wszyscy ministrowie zgromadzeni są u 
Midhata baszy na tajną naradę, uzbroił się je- 
szcze lepiej, bo cztery rewolwery nabite i dwa 
kindżały przy nim znaleziono, i udał się tam wi- 
docznie z zamiarem wymordowania wszystkich 
ministrów. 

Strzelał po kolei do wszystkich, z szybko- 
ścią błyskawicy, dawał strzał po strzale, a tylko 
Midhata baszę chybił. Położywszy zaś kilka tru- 
pów, gdy nadbiegło wojsko z pobliskiej strażnicy, 
usiłował z bronią w ręku, utorować sobie drogę 
do ucieczki. Wściekłość z jaką walczył jest nie 
do opisania, siedm osób padło, a ośm jest ciężko 
rannych, między niemi minister marynarki Kai- 
serli, dwa razy ugodzony kulą, lecz nie śmier- 
telnie, 

Śmierć przez powieszenie poniósł w tem sa- 
mem miejscu, gdzie morderstwa dokonał, i to za- 
raz nazajutrz. ” 

W pierwszej chwili zdawało się, iż nowa re- 
wolucja wybuchnie w Stambule, że korpus stam- 
bulski, czyli gwardja, już się oświadczyła prze- 
ciwko Muradowi. Między softami był istotnie ruch 
wielki. Ministerstwo bowiem przedtem kazało 
softom wyjechać ze Stambułu, każdemu do swoje- 
go miejsca rodzinnego, zabroniło im noszenia bro- 
ni i zgromadzania się, a softów w Stambule jest 
do 12.000. Co się zaś tyczy gwardji, to nie wie- 
dziano z początku, iż zaledwie kilka tysięcy zo- 
stało z niej w Stambule, reszta już była w mar- 
szu na plac boju. Szybkie jednak nominowanie 
nówych ministrów w miejsce zabitych, i energi- 
czne kroki nowego ministerstwa, jak zamknięcie 
wszystkich szkół softów, wpłynęło na uspokojenie 
umysłów, i zdaje się, iż już kontrrewołucji oba- 
wiać się nie należy. Tylko finansowe kłopoty sta- 
nowią największą trudność dla rządu, większą 
jeszcze niż nieprzyjęcie sześciotygodniowego za- 
wieszenia broni przez powstańców. 

Za kilka dni 20.000 nowego wojska, wysła- 
nego ze Stambułu stanie już w Bosnii i Herce- 
gowinie, i Turcy spodziewają się, że we dwa ty- 
godnie powstanie będzie zupełnie przytłumione. 


Kronika miejscówa i zamiejscówa, 


Rektorem uniwersytetn tutejszego na rok 
1876/1877 wybrano przedwczoraj prof. dr. Euze- 
biusza Czerkawskiego powtórnie. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 22. czerwca b. r. o godzinie 6-tej 
wieczorem. Na porządku dziennym: 1. Zatwierdze- 
nie wyborów uzupełniających 24 członków Rady 
miejskiej i przydzielenie nowowybranych panów ra- 
dnych do pojedynczych sekcji. 2. Wnioski wzglę- 
dem zabezpieczenia dostawy 800 metrów sześcien- 
nych kamienia na fundamenta do dróg Źwirowych. 
Sprawozdawca r. p. Gostkowski. 3. Wynik licyta- 
cji na oddanie w przedsiębiorstwo robót ziemnych 
i murarskich przy budowie kanału w ul. stryjskiej 
i pańskiej. Sprawozdawca r. p. Zbrożek. 4. Prosby 
o przyjęcie i przyrzeczenie przyjęcia do związku 
gminy miasta Lwowa. Sprawozdawcy pp. dr. Gerst- 
man i dr. Jekeles. 5. Wnioski w sprawie funda- 
cji Agnieszki Garani i Alojzy Ziętkiewicz. Spra- 
wozdawca ks. kanonik Zabłocki. 6. Reorganizacja 
szkół ludowych. Sprawozdawca r. p. dr. Gerstman. 
Minister rolnictwa, hr. Mannsfeld, odwidził 
d. 20. także muzeum hr. Dzieduszyckiego, którego 
bogatym zbiorom poświęcił czas dłuższy. Jak na 
wszystkich zwiedzających tak i na nim znakomite 
muzeum hr. Dzieduszyckiego sprawiło jaknajlepsze 
wrażenie; nie mógł on znaleźć dość słów na po- 
chwałę bogactwa, rozmaitości i wysokiej wagi nan- 
kowej tych zbiorów. Ztąd udał się w towarzystwie 
hr. Dzieduszyckiego i p. wiceprezydenta do muzeum 
przemysłowego miejskiego, a oglądnąwszy z żywem 
zajęciem tę młodą a tyle obiecującą instytucję, udał 
się do gmachu namiestnictwa, gdzie przedstawiali 
mu się dostojnicy duchowni i naczelnicy różnych 
władz rządowych, Po obiedzie w małem kółku u 
księcia Adama Sapiehy, udał się minister z hra- 
bią Dzieduszyckim i panem wiceprezydentem do Du- 
blan, celem zwiedzenia tamtejszej szkoły rolniczej. 
Oczekiwali tam dostojnego gościa członkowie komi- 
tetu Towarzystwa gospodarskiego wraz z gronem 
profesorów i uczniami zakładu. Jeden z uczniów 
powitał hr. Mannsfelda obszerną mową niemiecką, 
na co odpowiedział minister bardzo życzliwie, za- 
pewniając, że otaczać będzie zawsze opieką ten 
zakład tyle ważny i pożyteczny. Powróciwszy z 
Dublan, spędził wieczór u hr. Juliusza Dziedu- 
szyckiego. Wczoraj rano odbył hr. Mannstfeld w to- 
warzystwie ks, Adama Sapiehy konną wycieczkę 
na błonia Janowskie, aby oglądnąć konie, które 
mają stanąć do wyścigów. Do programu dnia wczo- 
rajszego należało także zwiedzenie budynków, prze- 
znaczonych na przyszłą szkołę weterynacji (t. z. 
Szumanówki!. O godzinie 12. w połndnie udał się 
w towarzystwie p. wiceprezydenta Bartmańskiego i 
komitetu Towarzystwa gospodarskiego do Gródka, 
gdzie zwiedzić chciał szkołę uprawy lnu. Powró- 
ciwszy ztamtąd do Lwowa będzie na obiedzie, da- 
nym na cześć jego przez ks. Adama Sapiehę. Wie- 
czornym pociągiem pospiesznym hr. Mannsfeld opus- 
cić miał Lwów i udać się do Przemyśla. 

Hr. Mannsfeld zwidził także tutejsze zakłady 
kredytowe. Między innemi zabawił dłużej w gal. 
banku hipotecznym, przyjmowany przez członków 
dyrekcji i rady nadzorczej. Oglądnął wszystkie 
biura, a w oddziele zaliczkowym przeglądał nawet 
księgi, a widząc jak dalece drobni przemysłowcy 
korzystają z kredytu tego rodzaju rzekł: „Das ist 
eine grosse Wolthat für die kleinen Gewerbsleute.* 

Otrzymujemy następujące zażalenie : 

W realności pod 1. 26 n. przy nlicy Halickiej 
po każdym deszczu, ponieważ kanał jest zawalony, 
wylewają się z kloak na maleńkie podwórko wszel- 
kie nieczystości i przez to zatruwaja powietrze w 
samem środku miasta; zapytujemy się więc sz. Ma- 
gis”ratu czy mu to jest wiadome i czy właścicielo- 
wi kamienicy tej wolno jest to, czego nie byłoby 
wo.no innym. 

Dnia 23. t. j. w piątek, odbędzie się solen- 
ne poświęcenie trzeciego dzwonu w kościółku św. 
Jana Chrzciciela o godzinie pół do L0ej przed po- 
łudiiem. Poświęcać będzie ks. arcybiskup Wierz- 
chlejski. 

— Na pismo zbiorowe Rapperswyl pod redak- 
cją J. I. Kraszewskiego, złożyli prenumeratę w 
administracji Gazety Narod.: p. Stańkiewicz Józef 
(junior) z Wadowic 3'50; p. Franciszek Hirschler 
z Horodysławie 3:50. — Dałszą prenumeratę przyj- 
mujemy. 

— Otrzymawszy wezwanie od komitetu centralne- 
go wybranego przez koło sejnowe w celu rozpo- 
częcia akcji wyborczej w okręgach — do zapro- 
szenia uprawnionych do wyborów na kadencję 
przyszłą : 

Zapraszam niniejszem wyborców okręgu Stryj- 
skiego, by raezyli przybyć na dzień 28. czerwca 
r. b. do Stryja, w którym dniu w kancelarjach 
Rady powiatowej wybór członków komitetu przed- 
wyborczego dokonanym zostanie. 

Aleksander Dzieduszycki. 
Złożono za pośrednictwem p. Stanisława 
Ciuchcińskiego dla pogorzelca p. Pinkasa Flachsa 
6 zł. 90 ct., co czyni z poprzedniemi 59 zł. 


— Wiadomości policyjne. Kapral po- 
licyjny kontrolując w nocy na 20. t. m. posterunki 
policyjne spostrzegł że w trafice przy ulicy Jagiel- 
lońskiej pierwsze drzwi były wywalone, w drugich 
zaś drzwiach szyby potłuczone. Złodziej jakiś spło- 
szony zapewne uciekł, zanim zdołał odemknąć dru. 
gie drzwi. Trafikę oddano pod dozór żołnierza po- 
licyjnego aż do chwili przybycia właściciela trafiki. 
— Śmierć w płomieniach znalazła 15. b. m. sied- 
mioletnia dziewczynka z Babic, koło Białej, którą 
rodzice zostawili w domu wraz z drugiem, dwaule- 
tniem dzieckiem bez nadzoru. Nieszczęśliwa dziew- 
czynka chciała sobie coś zdjąć z pieca, przyczem 
zajęła się jej sukienka od Żarzących węgli. — Iwan 
Kuziów, wyrobnik z Łapiszyna koło Brzeżan, udaw- 
szy się nocną porą na kradzież ryb w stawie dwor- 
skim, wpadł do wody i kilka ryb złowionych opła- 
cił życiem. — W nocy na 10. czerwca zgorzała w 
Szydłowcu koło Mielca, chata Józefa Stypy. Pożar 
podłożony został ręką zbrodniczą; sprawcę aresz- 
towano. — Nocna wyprawa złodziejska z krwawym 
przebiegiem miała miejsce w ostatnich dniach maja 
w Dąbrowie. Dwaj złodzieje zakradli się nocą do 
stodoły właściciela gruntu Piotra Maniewskiego, 
który usłyszawszy łoskot wybiegł z rewolwerem na 
spotkanie nocnych gości. Obaj złodzieje poczęli u- 
ciekać, Maniewski dał ognia, i jeden z nich Michał 
Strzępka, ugodzony został tak ciężko kulą, że w 
kilka dni po tej przygodzie umarł. — Utonął dnia 
12. b. m. w Górze koło Sokala podczas kąpieli 
młody chłopak wiejski, Kapistran Moroz. — Pod- 
łożony ogień zniszozył 30. maja dach na domu 
mieszkalnym i stodołę folwarku kameralnego w Brzo- 
zowie. Szkoda ubezpieczona wynosi 3000 zł. Spraw- 
cy wyśledzić dotąd nie zdołano. 


Kraków d. 20. czerwca. Czas donosi: 

Umarł tu wczoraj znany w kraja obywatel į 
znakomity rolnik Aleksander Günther z Zaborowa 
w powiecie Brzeskim. 

Trzech uczniów szkoły sztuk pięknych rozpo- 
częło i znacznie już posunęło roboty oczyszczenia 
i odnowienia mianowicie uszkodzeń ścian kościoła 
XX. Pijarów w Krakowie. Zaniedbany ten kościół 
przybiera przez odnowienie prezbyterjum przyzwo- 
itszą powierzchowność, a to za staraniem ks. Ada- 


ma Słotwińskiego rektora zakonu XX. Pijarów, a 
pod dosoreni prof. Wł. Łuszczkiewicza. Młodzi ci 


że wrogom naszym, owej zuchwałej i przewrotnej 
moskofilskiej klice na każdym kroku tamę kłaść 


uczniowie mogliby przez ciąg wakacyj znaleźć dla | będzie naszym świętym obowiązkiem, gdyż za nami 
siebie zajęcie tego rodzaju z pewną korzyścią ma- | prawda i Bóg oraz stolica św. apostolska z pra- 
terjalną, gdyby im podobną robotę powierzono na wowitymi swymi obu obrządków biskupani i innymi 


prowincji. a 

Nie wiadomo jeszcze dzisiaj, jak się nazywa i 
zkąd pochodzi podróżuy 60 letni, który w niedzielę 
wieczór zaledwie tu przybywszy koleją, umarł na- 
gle ; a bielizna jego znaczoną jest głoskami A. K. 
Był on wzrostu średniego, twarzy szczupłej, wło- 
sów szpakowatych, mówił po polsku. Brak lewej 
nogi zastąpiony był nogą sztuczną. Na skrzynce, 
którą miał z sobą, przylepione były znaki: „ze 
Lwowa do Oświęcima* i „z Oświęcima do Krakowa“. 
Widocznie więc przejeżdżał tędy dawniej ze Lwowa 
a teraz wracał. 


— Z Sokala. (Zawieszenie broni.) Smntne wy- 
padki, jakie zaszły w Sokalu w czasie świąt wiel- 
kanocnych spowodowane przez zaprowadzanie no- 
watorstw w unickiej cerkwi tutejszej, oraz stawia- 
nie szyzmatyckich krzyżów na publicznych miej- 
scach, przyczypianie takowych na chorągwiach, or- 
natach i noszonych obrazach procesyjnych - były 
w swoim czasie w Gazecie Narodowej t. j. w d. 
18. lutego, 29. kwietnia i 16. maja b. r. opisane, 
a jako najprawdziwsze i wiarogodne ani zatajonemi 
ani zaprzeczonemi być nie mogły i nie mogą, gdyż 
mamy na to jawne i niezbite dowody. 

Poruszyły one zapewne cały nasz kraj do ży- 
wego, a jako takie tak dla Rusinów unitów i szcze- 
rych katolików wiernych unii świętej, jak i dla Po- 
laków łączących nas z nimi w jeden wielki naród, 
obojętnemi być nie mogą i nie są. 

Dziś — możnaby otwarcie powiedzieć — jest 
tylko pod tym względem zawieszenie broni spowo- 
dowane wiadomością dla nas bardzo ważną i rado- 
śną, z ust do ust już od miesiąca prawie przecho- 
dzącą, że zawita w nasze strony Jego Ekscellencja 
dostojny pasterz unicki z Przemyśla, przewielebny 
ks. biskup Stupnicki. 

Obecność tego dostojnego gościa jak w całej 
dyecezji jest nader pożądaną, tak przedewszystkiem 
w naszych stronach bardzo na czasie — albowiem 
mamy w Bogu niezachwianą nadzieję, iż on jako 
prawdziwy i szczery katolik obrządku unickiego i 
wierny syn matki naszej, kościoła Piotra świętego 
w Rzymie — i jako nasz biskup głębokin swym 
rozumem, bezstronnością i sprawiedliwością, którą 
się przedewszystkiem odznacza — zbada należycie 
całą tę tak dla nas bolesną i przykrą sprawę, i 
takową niezawodnie — czego się z pełną otuchą 
spodziewać należy-—na korzyść prawdziwej unii sw. 
rozstrzygnie — wszelkie nowatorstwa przez ludzi 
złej woli do cerkwi unickich zaprowadzać chcących 
surowo zakaże — a krzyże szyzmatyckie — owo 
nieszczęsne corpus delicti — tę kość niezgody i 
anarchii, albo całkiem pokasuje, lub je — co się 
da łatwo nskutecznić — na czysto unickie i jedno- 
ramienne poprzemieniać każe, gdyż ma wszelkie 
po temu i boskie i ludzkie prawo — jak przeciw- 
nie ci ze wstydem i hańbą powinniby ustąpić, któ- 
rzy do wprowadzania nowatorstw i krzyżów szyź- 
matyckich najmniejszego nie mieli prawa ani słu- 
szności, i h tylko zuchwale i buntowniczo wbrew 
najwyższej swej duchownej, a w gruncie rzeczy i 
wbrew politycznej władzy jawnie i wyzywająco 
wystąpili i występują. W taki sam sposób zaczęli 
apostaci w Chełmskie i na Podlasiu od stawiania 
szyzmatyckich — a wyrzucaniu naszych jednora- 
miennych krzyżów i oczyszczania obrządku unie- 
kiego od niby to naleciałości łacińskich, a dziś — 
dzięki tym zdrajcom, leje się krew niewinna i do- 
puszczają się na narodzie ruskim unickim najokro- 
pniejszych gwałtów i najsroższych prześladowań ; 
takie to straszne skutki pociągają za sobą te niby 
niewinne — jak nasi moskofile powiadają „greckie, 
i świętego Andreja chresty*! — O nikczemna iro- 
nio! wszakże i my znamy dokładnie prawdziwy 
krzyż zbawiciela — a zdrajcy Biemiaszki! 

Dodać tu musimy, że podobne zuchwałe zapro- 
wadzanie nowatorstw i stawianie krzyżów szyzma- 
tyckich w czysto katolickin kraju jest tylko zło- 
śllwem urąganiem tak Rusinom prawym unię św. 
miłującym, jak i nam Polakom ich pobratymcom z 
nimiż gęsto przez małżeństwa zpokrewnionym, gdyż 
unia św. wraz z rzymsko-katoliekiem wyznaniem 
nie ma nie wspólnego ze szyzmą — a my otwarcie 
mówiąc — na te krzyże — owe godła sromoty i 
hańby moskiewskiej, uwidoczniające nam przelew 
niewinnej krwi braci naszych Rnsinów za kordo- 
nem, knuty, nahajki, kontrybucje, więzienie i de- 
portację w Sybir, owe godła krwiożerczych zdraj- 
ców Siemiaszków, Popielów, Gromeków, Liwczaków 
i tylu innych niegodziwych wiary św. odstępców — 
obojętnie patrzeć nie możemy i nie będziemy (mimo 
conocnego strzeżenia ich przez moskiewskich war- 


zacnymi kapłanami — dalej najmiłościwiej nam dzis 
panujący król i cesarz apostolski, wreszcie wszy- 
stek Ind miłujący prawdziwie wiarę ojców swoich 
oraz pokój i zgodę w całym naszym i tak już ró- 
żnemi innemi nieszczęściami skołatanym kraju. 

W końcu ostrzegamy niektóre osoby wpływowe, 
aby ze względu swego stanowiska, jakie zajmują, 
do podobnych acz religijnych, lecz w gruncie rze- 
czy politycznzch ekscesów się nie mięszały, i fał- 
szywych i przewrotnych tendencyj nie popierały i 
nie narażały się tym sposobem na nieprzyjemności 
dla siebie ztąd wyniknąć mogące — lecz owszem 
przyczyniały się do usunięcia przyczyn do anarchii 
i przewrotu w społeczeństwie prowadzących i przy- 
wrócenia tym sposobem dawnej jedności i zgody 
między ludem obu obrządków nie tylko w Sokalu lecz 
i w dalszych onemuż przyległych miasteczkach. 

Radzimy przeto ostatecznie, aby pomienione 
szyzmatyckie krzyże raczej w przyzwoity sposób 
były usunięte lub przerobione na uniekie jednora- 
mienne, aby je nie spotkał podobny los, jaki miał 
miejsce temi dniami niedaleko Sokala — gdzie wła- 
śnie niedawno postawiony chrest szyzmatycki przy 
drodze sokalsko-tartakowskiej został obalony i po- 
rąbany; za nieprzewidzianą bowiem zemstę ludu w 
jego najtkliwszych uczuciach — bo religijnych, przez 
moskofiłów dotkniętego, nikt ręczyć nie może; a 
kara zasłużona i właściwa oby spadła na głowy 
tych, którzy tego rodzaju tak niebezpieczne i nie- 
godziwe demonstracyje prowokują ! 


— Z Dobromila otrzymujemy następujące pi- 
smo z prośbą o umieszczenie : 

Wiełebuy księże Janie Sadowski! 

Krótki tylko czas służyłeś kościołowi łaciń- 
skiemu w Dobromiłu, jednakże potratiłeś 'Twojem 
przykładnem życiem, gorliwą nauką .i budującem 
nabożeństweiu ściągnąć niezwykłą ilość parafian do 
świątyni pańskiej jako katecheta przy głównej 
szkole zagrzałeś serca dziatwy do nauki i wiary 
świętej, a nie mając żadnych funduszów, wszelako 
przyozdobiłeś Twoją zapobiegliwością przybory ko- 
ścielne i sprawiłeś parę wspaniałych ornatów. To 
też parafianie i dziatwa szkolna zebrani tłumnie 
w dzień Twego odjazdu pożegnali Cię z nieukojo- 
nym żalem i  odprowadzili  gorącem sercem 
na miejsce Twego nowego przeznaczenia. A że 
umiemy cenić Twoje szlachetne zasługi, prosimy 
Cię imieniem parafian , przyjm nasze serdeczne 
dzięki za Twoją gorliwość i poświęcenie się i za- 
chowaj nas w Twojem sercu i pamięci. 

Michał Barański, burmistrz; Jan Kordys, Piotr 

Wehrstein, asesorowie ; Wiktoryn Mańkowski, Ję- 
drzej Grabowski, Wojciech Albno, parafianie. 
(L.) Z nad Uszwicy d. 18. czerwca. Nie 
da się zaprzeczyć, že powiat nasz Brzeski pod u- 
miejętnym kierunkiem mężów znanych nietylko z 
poczciwych dla kraju chęci, ale znanych, zarazem 
i z czynu, niepoślednie zajmuje miejsce na polu 
pracy około dobra powszechnego. 

Drogi i komunikacje, obwałowauie Uszwicy, 
dalej szkoły wzorowe i kasy pożyczkowe gminne, 
reprezentujące dziś kapitał przeszło 120.000 zł.. 
oraz Towarzystwo zaliczkowe, które np. od stycznia 
b. r. po dzień dzisiejszy obróciło kapitałem 122.177 zł. 
a na koniec ochotnicze straże pożarne; wszystko to, 
znane dobrze w dalekiej powiatu okolicy, pośrednio 
albo bezpośrednio, jest dziełem kilku mężów, któ- 
rym tem więcej należą się uznanie i cześć, gdy w 
przeprowadzeniu swoich poczciwych a dla powiatu 
zbawiennych zamiarów, żadnemi nie zrażają się 
trudnościami i przykrościami i tym sposobem dopi- 
nają zawsze wytkniętego celu. 

Tymi zasłużonymi mężami są obok marszałka 
p. Władysława Dęmbskiego i c. k. starosty pana 
Henryka Pfaua niezaprzeczenie wicemarszałek pan 
Józef Śulimirski, tudzież istne filary Wydziału pp. 
Józet Żywicki i Ksawery Tomkiewicz. — Harmonia 
istniejąca w działaniach nrzędowych między Wy- 
działem a starostwem dotąd przełamywała wszystko 
i najpomyślniejsze dla powiatu wydawała OWOCE, 
pozostało jednak jeszcze jedno złe, które nałeży 
wykorzenić koniecznie. Są to pisarze gminni demo- 
ralizujący lud, dopomagający do podtrzymywania 
w ludzie ogłupienia i ciemnóty. Dopóki tacy istnie- 
ją pisarze, dopóty jaśniejszy promyk światła nie 
przedrze się wpośród ciemne masy ludu. Obok tej 
zgrozą przejmującej krzywdy wyrządzonej braci 
swojej, w inny jeszcze sposób krzywdzą całe gmi- 
ny, a krzywdzą w sposób wzbroniony ustawą: de- 
moralizują oni lud, niweczą wszystkie rozporządze- 
nia władz rządowych i autonomicznych, podtrzymu- 
ją przerażający nieład w czynnościach zwierzchno- 
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udziałem wójtów wyzyskują kieszenie członków 
gminy, obdzierają i oszukują ich, a nawet dopusz- 
czają się sprzeniewierzenia i kradzieży. Tym oto 
sposobem przyczyniają się do upadku majątków 
gminnych, a nadto acz nieuki, umiejący zaledwie 
bazgrać źle, trudnią się pisarstwem pokątneun. 

P. Pfau, który wszędzie gdzie był, miłe po so- 
bie pozostawił wspomnienie i pożyteczne dla po- 
wiatów pamiątki swojego urzędowania, opierając się 
na $ 107 ust. gin. postanowił zapobiedz temu złe- 
mu w ten sposób, że idąc za inicjatywą p. Wła 
dysława Dęmbskiego i korzystając z przysługują- 
tego mu prawa, porozumiał się z Wydziałem po- 
wiatowym, który zarazem odniósł się w tej mierze 
do wys. Wydziału krajowego, ażeby wspólnie z Wy- 
działem, podzjelić powiat na 9 sekcji i każdej z 
tych sekcyj zamiast nieuków i ponajwiększej częsci 
oszustów lub złodziei, nadać pisarzów zdolnych i 
doświadczonej prawości, jak to tutejszy Wydział z 
najpomyślniejszym rezultatem od lat przeszło 6ciu 
praktykuje w sekcji Zakiuczyńskiej u gmin Zadu- 
najeckich. 

Wydział powiatowy w skutek tego ogłosił 
konkurs, ażeby po zawezwaniu gmin do porozumie- 
nia się w tym względzie, mieć już gotowych pisa- 
rzów. Za pośrednictwem Rady powiatowej, zawia- 
domiony o tem został niemal cały powiat i opinia 
powszechna z wyjątkiem kilku malkontentów, wy- 
rażała się o tej instytucji bardzo pochlebnie, bot 
niepodobna nie upatrywać w niej prawdziwego do- 
brodziejstwa dla gmin, które na utrzymanie takie- 
go pisarza nie płaciłyby nie więcej, jak tylko tyle, 
ile każda z gmin na utrzymanie pisarza wykazała 
w budżecie. 

Wszystko szło jak najpomyślniej, a nadzieja 
szybkiego przeprowadzenia tego dzieła, była bodź- 
cem do energicznych ze strony Wydziałn przygo- 
towań w tym względzie. 

Niestety! Smutne nastąpiło rozczarowanie; na 
przedostatniem bowiem posiedzeniu Wydziału ks. 
Turlej dr. teologii, a zarazem członek Wydziału 
wystąpił przeciw zaprowadzeniu tej iustytucji z ta 
ką namiętnością, że zagroził publicznem ogłosze- 
niem w swojej parafii, ażeby pod żadnym warun- 
kiem nie przyjmowano tego nowego porządku, któ- 
ry jego zdaniem byłby istnem bezprawiem. 

Pomijając bliższe tego szczegóły, winienem 
nadmienić to tylko, że w kilka dni później wpły- 
nęły do Wydziału równobrzmiące protesty wszyst 
kich gmin z parafii ks. Turleja, Treść tych prote- 
stów nietylko obrażająca, uwłaczająca godności i 
powadze Wydziałów powiatowych mi krajowego, 


tudzież Wys. sejmu, była nadto podburzającą lu- | 


dność przeciwko legalnej władzy i całej z ramienia 
Najj. Pana nadanej autonomii, 

Treść tych równobrzmiących protestów opie- 
wała w ten sposób, jakoby autonomia nie nmiała 
nic więcej, jak tylko (choć wyrazami innemi) ob- 
dzierać kieszenie ludu. 

Marszałek więc na posiedzeniu z dnia 7. b. m. 
wezwał ks. Turleja do usprawiedliwienia. Ks, Tur- 
lej dr. teologii przyznał się do autorstwa tych pro- 
testów, utrzymując, jakoby był do tego uprawniony. 

Memorjał p. Tomkiewieza, który nie mogąc 
być na posiedzeniu pozostawił go w kancelarji do 
odczytania na najbliższem posiedzeniu, a gromiący 
autora tych protestów, odczytany na ostatniem po- 
siedzeniu, wielkie sprawił wrażenie, bo skłonił 
wicemarszałka p. Swlimirskiego i inuych członków 
Wydziału do stanowczego wystąpienia przeciwko 
ks. Turlejowi, który z tego powodu zrezygnował 
z godności członka Wydziału i Rady. P. marsza- 
łek jednak, przeciw któremu jako głównemu inicja- 
torowi tej instytucji wymierzone były owe osła- 
wione dziś protesty, wniósł — jak dowiadujemy się, 
skargę do właściwej władzy na podstawie S$. 300 
i 301 ust. kar. pa 

Nie byłbym poruszał całego zajscia tego, ra- 
niącego, a przynajmniej dotkliwie drażuiącego uczu- 
cie każdego człowieka zasad postępowych, gdyby 
nie ta przykra wiadomość, że oto już i w innej 
parafii nad samą Uszwicą znowu członek z tego 
zakonu, lecz wyższe w tej chierarchii zajmujący 
stanowisko w podobny sposób podburza lud i wzy- 
wa do oporn przeciw legalnym władzom, o czem 
jeden z naczelników zwierzchności gminnej pota- 
jemnie doniósł Wydziałowi. P. marszałek zresztą, 
jak niemniej i e. k. starosta przekonali się osobi- 
ście podczas ostatniego objazdu w powiecie temi 
dniami, że agitacje te prowadzone z całą namię- 
tnością sprowadzić by mogły niedające obliczyć się 
następstwa, gdyby nie znany p. Pfaua takt i ener- 
gia za pomocą których będzie umiał uzyskać po- 
szanowanie dla rozporządzeń legalnych władz. 

Oddając powyższy fakt pod pręgierz opinii publi- 
cznej, mamy zarazem przekonanie, że ze strony 
dzienników krajowych szczere znajdziemy poparcie, 
oraz, że zaprowadzenie tej zbawiennej instytucji 
w całym kraju, zostanie poruszone i na sejmie kra 
jowym. 


Z Limy piszą do Czasu p. d. 14. maja: 
Rząd rzeczypospolitej peruwiańskiej dekretem z d. 
6. maja b. r. mianował następujących naszych ro- 
daków profesorami w tamtejszej Świeżo założonej 
politechnice w Limie : 

Edwarda Habicha, dyrektorem szkoły, a za- 
razem członkiem głównej Rady inżynierskiej (da- 
wnego dyrektora szkoły 'w Montparnasse ), 

Ksawerego Waknlskiego, profesorem kursu dróg 
i mostów, 

Władysława Klugera (Krakowianina) profeso- 
rem hydrauliki, budowy portów, kanałów i robót 
rzecznych, (dawnegv ucznia szkół krakowskich, zna- 
nego już ze swych prac literackich) mianując go 
zarazem czlonkiem Rady nadzorczej i Rady szkol- 
nej pod prezydencją ministra oświecenia, 

Nie mały to zaszczyt i rzetelna chluba dla 
polskich inżynierów, roznosić naukę i jej postępy 
w tak dalekie kraje, a można Śmiało powiedzieć : 
stać na czele oświaty. 

Ale nie tylko na polu wykształcenia techni- 
cznego. inżynierowie Polacy rej wodzą w stolicy 
Peruwii, gdyż w poczcie dziekanów najpierwszego 
południowej Ameryki uniwersytetu (Lima) znajdu- 
jemy także Polaka p. Wład. Folkierskiego, inżynie- 
ra, znanego autora „Rachunku różniczkowego i cał- 
kowego*, a piastującego po owóch latach pobytu 
w Peruwii, godność dziekana Wydziału nauk mate- 
matycznych, fizycznych i przyrodniczych. 

Spodziewać się należy, iż świeżo założony in- 
stytut politechniczny w Limie, noszący tytuł: 
Escuela especial de Ingenieros civiles y de minas. 
rozwinie się w krótkim czasie pod światłą dyrekcją 
p. Habicha, który jak z pewnego Źródła nam wia- 
domo, dał pierwszy inicjatywę do założenia owej 
instytucji, powierzającej Polakom swe najważniej- 
sze katedry. 

Smutno tylko powiedzieć, iż ocenieni w obcym 
kraju, nasi rodacy nie znajdują na własnej ziemi 
godnego zajęcia. 

Ze wspomnianego listu p. Klugera wyjmujemy 
wiadomości, iż jego projekt przeprowadzenia, a wła- 
ściwie przeniesienia przez dwa pasma Kordylierów 
rzeki Maure, o którym donosiliśmy, szczegółowo 
przez niego wypracowany, już ukończonym został. 
Koszta robót wykonania tego olbrzymiego dzieła, 
na 20 milionów franków obliczone, a przedmiot ten 
przedsiębiorcom francuzkim niebawem do uskute- 
cznienia oddanym“ będzie. P. Kluger obiecuje nam 
i nadesłać opis obecnych stosunków Peruwii i szcze- 
Fo swej wyprawy w Kordyliery. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lwów. Sprawozdanie targowe z dnia 
16. czerwca 1876 r.: Pszenicy 70:33 kilogramów 
6 zł. 93 c; żyta 6975 kiiogrm. 5 zł. 90 c.; jęcz- 
mienia 60:— kilogrm. 5 zł. 26 c; owsa 43:— ki- 
logranów 5 zł. 33 c.; lireczki 60*— kilogrm. 6 zł. 


6 c.; prosa —— kilogrm. — zł. — e.; grochu 
—'— kilogrm. — zł. — e.; soczewicy —— kilo- 
gramów — zł. — c.; kukurudzy —'— kilogramów 
— zł. — e.; fasoli 75— kilogrm. 8 zł. 77 c; ziem- 


niaków 80*— kilogrm. 3 zł. 71 c; siana 100 kilo 

3 zł. 12 c. słomy 100 kilo 2 zł. 17 e.; metr kub. 

drzewa twardego 4 zł. 06 c.; miękkiego 3zł. 08 c. 
Miejski urząd targowy. 

Lwów d. 16. czerwca 1876. 

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk- 
tów, zrealizowanych na placu lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 10. do 17. czerwca 1876 r. 

(Korzec pszenicy 77 Kigr., żyta 73 Kigr, 
jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Kligr., hreczki 64 
Klgr., kukurudzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., grochu 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.) 

Zboża: Pszenicy 100 kilogramów od 8'—— 
do 10:25 zł. 

Żyto 100 kilogramów od 8-— do 850 zł. 

Jęczmień 100 kilogr. od 7— do 8:50 zł. 

Owies 100 klgr. od 850 do 9:25 zł. 

Hreczka 100 klgr. od 7:50 do 7:75 zł. 

Kukurudza 100 klgr. zeszłoroczna od 6-20 do 
8:— zł., kukurudza nowa od 5:70 do 7:50 zł. 

Proso 100 klgr. od — — do —— zł. 

Zboża strączkowe: Groch 100 kilogram. 
od 8:— do 11— zł. 

Soczewica 100 klgr. od —— do — — zł. 

Fasola 100 klgr. od 6:75 do 7:— zł. 

Bobik 100 klgr. od 7:50 do 775 zł. 

Wyka 100 kigr. od 8'50 do 875 zł. 

Nasiona: Koniczyna 100 klgr. od 50 zł. do 
70 zł. 


Tymotka 100 klg. od —*—- do —'— zł. 

Anyż 100 kigr. od — - do — — zł. 

Anyż płaski 100 klgr. od —-*—- do — — zł. 

Kminek 100 klgr. od —— do — — zł. 

Nasiona olejne: Rzepak zimowy 100 kigr. 
na sierpień od —'— do 12*— zł. 

Rzepak letni 100 klgr. od — — do 11:25 zł. 

Rzepik zimowy 100 klgr. od —:— do —'— zł. 

Rzepik letni Ł00 klgr. od — *— do — — zł. 

Lnianka 100 klgr. od —*— do —— zł. 

Nasienie lniane 100 klgr. od — — do — — zł. 

Nasienie konopne 100 klgr. od 7:50 do 8: — zł. 

Len 100 klgr. surowy od — — do —— zł, 
czesany —' — do —*— zł. 

Chmiel 100 klgr. od —*— do —— zł. 

Potaż drzewny 100 klgr. od —— do — — zł., 
słomiany od —'— do —'— zł. 

Miód 100 klgr. z woskiem od ——- do —' — zł; 
patoka od — — do — — zł. 

Masło 100 klgr. —*— zł. 

Łój 100 kigr. — — zł. 

Wosk ziemny 100 klgr. —':-— zł. 

Spirytus gotowy od — — do 3440 zł. 


Spirytus z umową na lipiec, sierpień 32:85 do 
3340 zł. 


Ostatatie wiadomości. 


Jeszcze onegdaj zapewniały półaurzędowe pi- 
sima wiedeńskie, Że cesarz nie przyjął podania 
ministra wojny, Kollera o dymisję i zapowie- 
działy, że d. 28. lub 24. b. m. minister napo- 
wrót obejmie urzędowanie, gdyż w tym dniu 
kończy mu się urlop. Nagle nadchodzi nietylko 
dymisja Kołłera jako ininistra wojny, ale i eme- 
rytura. Do niedawna pewnem było, że finp. Be- 
nedek zostanie ministrem wojny, nagle nadcho- 
dzi nominacja na tę posadę jenerała, którego 
nazwisko tylko w kołach wojskowych znanem 
było. Podobna niespodzianka, jak wiemy, zaszła 
z nominacją jen. Schónfełda na szefa sztabu jen., 
gdy o 12 godzin przedtem powszechnie  rozgła- 
szano z całą pewnością nominację jen. Pakenie- 
go. Godnem też uwagi jest, że dymisja Kollera 
i nominacja bBylandta pojawiła się najpierw w 
Dzienniku rozp. wojsk., podczas gdy już pewnem 
było, że ponieważ tu chodzi o ministrów odpo- 
wiedzialnych, akta te wyjdą najpierw w dzienni- 
kach urzędowych, i to z podpisem Andrassego. 

Hr. Andrassy towarzyszyć ma cesarzowi do 
Reichstadtu (przy spotkaniu z carem). 

Deutsche Ztg dowiaduje się, że kodyfikacja 
wojskowej ustawy karnej już została ukończoną, 
i że dyrekcje poczt i telegrafów  napowrót będą 
połączone. 

Jenerał Walis został. £ powodu 
wołniony od komendy 12 dywizji. 

Ze Stambułu donoszą urzędowo: Mukhtar 
basza przybył 20. czerwca do warowni * Nikszy- 
ckiej. nie spotkawszy "nigdzie po drodze ` pow- 
stańców. „Jeszcze drugi: transport żywności ma 
być dowieziony Nikszycowi z Nozdry, * Muktar 
basza oczekiwany jest w piątek w Gacku z po- 
wrotem. 

Francuzka Izba posłów pozwoliła Paryżowi 
zaciągnąć pożyczkę w sumie 120 milionów fr. 
Sprawozdanie komisji weryfikacyjnej wnosi, aby 
wybór kapitana Mun został unieważniony, gdyż 
wpłynęły na ten wybór intrygi klerykalne. 
WE WPW m" mis aj 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 21. czerwca. Dziennik roz- 
porządzeń wojskowych ogłasza pochlebny re- 
skrypt cesarza do ministra wojny, jen. Kol- 
lera, w którym mu z powodu słabości po- 
zwala przejść w stan spoczynku, tudzież na 
znak wdzięczności i uznania wielkich zasług 
jego dla cesarza i armii, nadaje mu wielką 
wstęgę orderu św. Szczepana. 

Drugim reskryptem mianowany został 
jenerał hr. Bylandt - Rheidt, prezes techni- 
cznego komitetu wojskowego, ministrem woj- 
ny, i zarazem otrzymał godność tajnego radcy. 

Szef sztabu jeneralnego, jen. Schónfeld, 
otrzymał godność tajnego radcy. 
Z 

Przyjechali dnia 21. czerwca 1876. 

HOTEL ZORZA: J. hr. Dzieduszycki z Zale- 
szczyk. Frommel z Pawłosiuwa. M. Gurski z Ka- 
szyc. R. Janlcki z Tarnopola, E. Stadnicki z Kre- 
sowic. J. Wierzbicki z Rosaji, L, Redlich z Berna. 
D. Korczyński z Śniatyna. 

HOTEL EUROPEJSKI: K. Bartoszewicz z 
Krakowa. J. Durst z Tarnopola. J. Latorowski z 
Wołynia, R. Skalmirówski z Wołynia. 

HOTEL ANGIELSKI: W. hr. Bielski z Wie- 
dnia. W. Pacor z Pesztu, W. Bogdański a Ujścia. 
M. Ceglecki z Paniowic. 

(77 — „km O. 

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 

WIEDEŃ 21. czerwca 1876. 
godzina 10. minut 50 przed połuduiem. 
Akcje kred. 149.50. Anglo-austr. 


słabości u- 


14.50 


| Unionsbank 61.25. Vereinsbank. 


Obraz ludowy ze spiewami i tańcami 
a 8 odsłonach, podług E. Gondineta przez A. Ur- 


Kolei Kar. Lud. 205.—. Kolej połud. 88.— 
Franko-austr. —.— Losy tureckie. —.— 
Losy z r. 1860 —.—. Oblig. indem. —.— 
Staatsbahn SE = Wied. Tramw. —.— 
Ostbaln ——, Napoleondor 9.62 
Rubel papierowy —.—. Usposob. stałe. 
WIEDEŃ 21. czerwca 1876. 
godzina 2. minut 27. po południu. 

Akcje fran.-anst. 13.50. Węgier, kred. 131. — 
Anglo-austr. 74.20. Unionsbank 61.— 
Kolej Kar. Lud. 204.25. Nordbahn. 184.50 
Kolej połudn. 88.50. Kolej Alföld. 105.75 
Kolej Elżbiety 152.—. Kolej Lw.-czer. 120.80 
Węg. Nordostb. 103.75. Rudolfsbahn 111.50 
Wiener-Bauges. 14.50. Węg. Ostban. 31.50 
Galie. indemniz. 86.35. Losy zr. 1864 130.25 
Franco-H. Bank 37.—. Verkehrsbahn 84.50 
Losy tureckie 18.60. Baubank-Act. 10.— 
Kolej państw. 272.—. Bankverein 62.50 
Wied. Bauver. 10.56. Losy węgier. 72.10 


Marki niemieckie ct. 59 **/,,,. 
Akcje kredytowe —.—. 
Usposobienie : spokojne. 

Berlin, 20. czerwca. Russ. Banknoten 266.75. Cre- 
dit. Act. 248.50. Lombarden 148.50. Galizier 86.— 
Staatsbahn 455.50. Rumiinier 18.25. Oesterr.-Bank- 
uoten 168.45. Usposobienie —. 

(i... [z WRA 


PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
W tymczasowym teatrze letnim 
w arenie przy ulicy Jag'elońskiej naprzeciw 
ogrodu Jezuickiego. 
We czwartek d. 22. czerwca 1876. 
Po raz prugi: 


Powstanie w Hercegowinie 


w 5. aktach 


bańskiego naśladowany. Muzyka H. Jareckiego. 
OSOBY. 
Miłosz Pawłowicz, Czarno- 
górzec 
Micze Popowicz, Serb, a- 
jent Omladiny 


P. Woleński. 


P. Zboiński. 


Wuk Mussicz P. Ładnowski. 
Jarko, brat Miłosza Pni Bieńkowska. 
Ilko ) mm P. Kwieciński. 
Jowan ) Jacy P. Koncewicz. 
Lazar Soczyca P. Gostyński. 
Pop Zimunicz P. Konarski. 
Drago Obrenowicz P. Nowicki, 
Tryfko Wukałowicz P. Sachorowski 


Achmet-Mnkhtar-Basza, głów- 


nodowodzący P. Swaryczewski. 
Ibrahim -Begler-Bej P. Zamojski. 
Tahir Abbas P. Galasiewicz. 
Ismaił, szpieg turecki P. Dębicki. 


Pni Nowakowska. 
Pni Tomaszewiczowa. 


Iryna, narzeczona Miłosza 
Warwara, Żona Ilka 


Jewta Pni Skalska. 
Fteodora Pni Guerard 
Starzec P. Skalski. 
Kobieta Pna Wysocka 
Turek P. Zieliński. 
Kawas P. Salamon. 
Kurjer P. Urbański. 
Strażnik P. Sanecki. 


Lud'-— Kawasy: — Rzecz dzieje się w ostatnich 
czasach w górach hercegowińskich., 
Tańce: 

W obrazie 5tym: 2. „Koło słowiańskie odtańczą 
p. R. Routt i 4 panie i 4 panów z chóru. 

W obrazie 6tym: 1. „Pas Orientale“ odtańczą pna 
Eliza Bonn, p. R. Rouff i 4 uczennie szkoły 

baletu pni Augusty Maywood. 


Sprzedaż biletów odbywa się: Od godz. 10 z rana 
do 12. w południe w kasie teatru hr. Skarbka, od 
godz. 4. po południu w kasach teatrn letniego. 
Początek o godz. 8. wieczór. 
„R W | m_n — || 
POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa. 

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy- 
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 

96 (pociąg pospieszny). 

DO PODWOŁOÓCZYSK: (z głównego dworca); 
rano 0 godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię- 
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.) 

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy 0 godz. 
Ł1 min. 48 (pociąg mięszany). 

DO PODWOŁÓCZYSK (z Podzamcza): w połu- 
duie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany); 
w nocy 0 godz. 11 min. 32 (pociąg mię- 
szany). 

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór. 

Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie- 
Szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy io 10 
godz. 55 min. rano — 0 godz. 8 min. 5 
wieczór. 

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. W nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu. 

Że STRYJA: codziennie o % godz. 10 min. wie- 

czór i o godz. 8 m. 52 rano. 


Nadesłane. 


Zaproszenie. 
W sobotę dnia 24. czerwca 1846 


ewang. Tow. pań dobroczynnych 


urządza celem 
rozszerzenia 
dotychczas 5-klasowej szkoły ludowej ewangelickiej 
o jedną klasę 
w ogrodzie miejskim (pojezuickim) 


FESTYN OGRODOWY 


połączony 
z loterją fantową 
obejmującą przeszło 500 wygranych, wWartościo- 
wych i gustownych, na ten cel przez wspierają- 
cych ośwatę ludową ofiarowanych. 
Uproszone panie zajmą się sprzedażą losów 
w rotundzie. 

Los tylko 10 centów. w. a. 
Orkiestra wojskowa c. k. pułu nr. 55 hr. Gon- 
drecourt przygrywać będzie najnowsze i najuła- 

bieńsze utwory muzyczne. 

Przy zmroku oświetlenie ogniem greckim. 
Początek o godzinie 3 po południu. 
Odbycie festynu oznaczą chorągwie wystawiona 
w Rynku i przy placu Marjackim. 
Wstęp od osoby 15 ct. — bilet familijny (4 oso- 
by) 50 et. w. a., nie kładąc tamy dobroczynności. 
W razie niepogody odkłada się festyn na 
i. lipca b. r. 


Padziękowanie 

Czuję Ssg być ubo»jąz uym Z- 
6 pubuczuie niniejszem Wiel, panu 
Felixowi Polanowskicmu w 
Moszkowie. 

Czogodny ten mąż i obywatel 
ziemski wehodzac przez długoletni: 
stosunki handlowe ze wzorową tretel- 
nością z podpisanym, w skutek 
złego czasu i niepowodzoń handlo- | 
wych zmuszonym hył zwinąć interes | 
z sprzedażą na rzecz brata Wiel. pana | 
|| Stanisława Pulanowskiegu, hy się 

mógł uiścić za swaj rzetelności, zo 
podobny dziś, godzien jask pochwały | 


rzeczyłasszy w „0a 6cie Na- 
r:dew.j*, że p. Richter tak 7a- 
sluancyo | pocz is ego starostę 
gubernator Goluchowski uznał za 
zdutnez5. sprawiedliwym i porą- 
pronadzenia p rządku w  Bóbrce, 
później w Ska'acie na granicy ro- 

| 

i 

| 


Szczepańskiego. którego Ś. p. 
dwg» urzędnika, powierzają: mu sa- 
+, udsia częsta bywały kra 


dz eże koni i t warów przez żydów, 
a ustaly przez użycew  Żandarmerji, 
Á p. gubernator (r lnrhowski 7a 
tele pracy przeznacz:ł do Tar- 
nowa, miej ca spokojniejszego. Lecz 


Bf) 


Porzyczki, ugresiy i różne 


2529 


. | FEMME OU=GEFTR 
z e r e Ś n i e Główny skład l 
dnże czerwone wlaskie Zabawek dla dzieci 


średnie hrunatro węgierskie 
poleca MAGAZYN 


średnie czarno moórawakio 
Henryka Millera 


dnże czarne merawskie za tydzień. 
czarne 
reg ulicy Habchiej Nr, 6. 


W iśnie i czerwone 
Aprykozy 
ku rozrywkom 
Krokiety dla dzieci i doroslych 


szt. no 750, 6, '2 do 1G zł. 
Szpady i obręcze garnitur po 
85 I he, 
B Balony biil: i kolorowe szt. po 10, 
t2. 20 5, 30,50, sd dod zł 536: 


neapuli 


tanakie 
ogrodowym 


świeże owoce na konserwy 
poleca handel 


MARKIEWICZ 


U) 4 
TY) 


ST. 


edio ludzi Pie znajdzie złyć jie - LARA » w Pwowie, w Ryuku Ło. Gry lowarzyskie ogrołowe ud 
gd U a mie znajdzie złych, pa i widlkiezo: ręudn 0. e ; yuk | FY, oy g 
d . o. . O r: . 
apg w gi y Sza. . nami interes 'wanemi, że fami ia Wiel.; — ~s -E 20 == Gra Wolanta od I do 3 zł. 
an Sa taj aż BR państwa P lrinowskrch, może być za- ||| uggi Ke BIETA 1-3 Ñ Sznury do skakania po 50, 6 %0 e 
Stąpił sobie skarząc się na nietak- ia p are" w ride żawli = 28 z = H Faczki i garnitury ogrodowe po 
towna nesteprwania staroste w Ga- anug z szlachetnego 1 retene goljw silo wieku, uzdolniona da wszet- jj 60, m, 6, I zh lo t zh AO e 
VE ę a. ma A 4 BU postępowania. 2843 1 -2 |jjkich robót k: b ecycii, poszukuje umieszzcjj pułki, Bolec i Strzelby tu- 
varie din Nahych rzeczy, 48 mu mieg: Krystynopol w czerwcu 1876. jn w domu ebywatelskim do gaszodar-| kowe i Bolcówki po .0, 4", 
p dau! reki, 2859 1—1 E: Abraham Aberdam. | stwa, craz do utrzymania bielizny za miernej 60, 1 zł. 21e da 12 zh 
lwosqdm: lader nie WYM: f nn za E E Ea może się wykazać diuzo-|f Welocypedy dla dziatek po lh 
DE. AN | ietnim pobytem w domach znakomitych osób.) i 18 zi 
ealby wgo po urzędn.ku, zetruduio- ~ - PT TART» x 9 a z ych osób.| i zł. 
GT "b Swawami. swikszcza Polk aj ścodpim. więk kaza BI Ż-za wiadomość przez listy f ankowane| E skawe zlecenia z prowineji za- 
oce Algi PORĄ PO = cons, w jezykach francu?- Lo] lit. N. N. ost. poczta NIŻNIÓ W. lutwiam jak  najspieszniej odwrot 
ła j. ter byt zadowolony jax g kin, włoskim, niemieckim i rosyjskim | o 2518-9712 


|pasznknje domu dn konwerjacyj. towarzy- 
«twa lub udzielawia lekcyj w wymienio- 
nych językach Mliższa wiadomość u wla 
siclelki domu ulica Ossolińakich Nr. 16 
wl godziny 12, sla dtej 2563 1 


Gjstsdcza w sprawie 4 siostra 

<staro-ta bę! sętuią. 

W tej samej chwil: mgt 4h 
zamisćć sę ò wsżniejszaj Sprawie, 

AA chczhy i powagą Dkazu! w miej 

sen Wzedosom, nia j st nigana, i 

Pewuiejszy taki urzęńnik z pr- 
ważą godzą przyzwoitą jak pła- 
szary sę, a wymagający. 

W tonarzystwie poznałty się p. 

p Richter inaczej na staroście jak lu- 
bany, i szarowany jest od prawdzi- 
wie zacnych Obywateli. 

Hilary Cieszkowski, 
były kapitan „rtylecji polskiej, 


Sum 
swą, 


Rządea lob Adminisira- | 
ltor woracy złożyć kaucję do 10.00 
jj zk poszukuje posady do większego 
| majatku ziemskiago, 4 
Ekouom mogacy przyjąć obo- 
|wiazek kawal rsko Inb na ordynarje 
i dokładnie obznajomiony z prowadze 
niem rolnego gospodarstwa i chowem 
|inwenturza, mający bardzo dobra re- 
| komendacje, poszukuje posady w kraju. 
Nauczyciel, mogący fun. 


dzić uczniów da 5 klasy gimnazjalnej, 
posiadający jezyk francuski, grę ua 
fortepianie, poszukuje posady na wsi 
za bardzo miecuem wynagrodzeniem. 
Ssiodiarz unicjacy rymarskie i |; 
i tapicerskie roboty, szuka jako dozor- 
ca gospodarczy miejsc. 
Nauczycielka, posiadająca 
| jezyk tranenski, niemiecki, udzielająca 
naukę w przedmiotach szkolnycii i 
muzykę na fortepianie, oraz wszelkie 
roboty ręczne poszuknje posady na wsi. 
Każdego czasu mogę mastręczyć 
służbę lasowa egzaminowaną, gospo- 
darczą, pokojową, kuchenną i gar- 
derobianną. 2348 4—4 
Wiadomość w biurze wy- 
wiadowczem J. BIRKLEGO 
l Rynek Nr. 10 we Lwowie. | 


Mlody człowiek 


Żonaty, bigiry w buchalterji i korespon- 


dem ji. i mający rozległa stosunki w wan- 
stwie uustro wygierskiem, w Rumunii i 
Turcji, wiadający językiem czeskim, nie 
mie.kim, węgierskim i włoskiim, 


poszukuje miejsca 
jako Dyrektor lub Bządca tabryki rumu, 
likiarów i octu i t. p. 2860 1—3 
bliższą wiadomeść powziaść można w 
biarza komisowen K. bBuckiego 
w BIAŁEJ. | 


EE anno | a M! 
ARTYSTA MUZYK 


posiadajacy dyplom i medal konser- 
watorjum paryskiego, były czynny 
członek Towrrzystwa muzycznego I t- 


BUCKEYE 


czeń dyrektora Mikulego, od wielu 

lat zaszczytnia znany jako zdolny „44, 

metr fortepianu, Życzy sohie przebyć najiansza 

lata w domu obywatelskim w okolicy najlepsza 781 4—12 
górskiej, gdzieby znalazł dwie godzin A l | 
zajęcia i żętycę, pod «arunkami przy- najlzejsza 


stępnemi. A. Bogucki ui. Kościu- 
Szki |. 17. we Lwowie. 


250 1-1 || amerykańska Znpiwiarka 
Ajent generalny 
dla GALICJI 


Arnold Werner 


we LWOWIE. i 


GRUNT 


na sprzedaż pod badowę | 


. a 
Do najęcia 
w parcelach po 200 sążni kwadr. lub cały 


Od 1. lipca DWA POKOJE RÓ 2 aiz e 
np tę i PA $ Okoto 14 s adr., CA TYCZAKO a 
Koy Haiek aka E dama pla ly 
dla sługi. Bliższa wiadomość w! 
Administracji „Gaz. Narodowej.“ 
2851 1- 7 


Pojazd Landau 
i karetka 


oraz homonta sa z 
sprzedania. Ulica 
281 5 


a 


mało używane 
wolnej ręki do 
Halicka Mr. 18 


> a 
Y a 


f Posiadłość ziemska ? 


$ 
w pięknej i żyżnej oko'icy nad $ 
å syławną rzeką, ż przest zenią $ 
J. Mołodeekiego.  & 600 more. pola, 900 more. lasu, 
4 obok cukierni y W 3 folwarkach z budynkami 
I murowanemi, gorzelnią, mły nem, 
tartakiem itp., jest do sprze» 


Upoważnione od wys e. k. rządu 
£4 


Biuro streczeń 


s=— +54. 


d 


przy ul. Hetmańskiej |. 
pp. Grossa © Strnasa i plac Marjicki 1. 8 f 
wè LWOWIE. i 


Ma do zarskomendowania zdolnych z 
rządców, ckonomów, leśniczych, pianrzy ete 


Blizszą wiadomość udzisli Wny $, 
etu. z najpiękniejszemi rekomundacjami. 


$ Nurkowski, adwokat we; 
Pośredniczy w kupnie i sprzedaży dóbr. a LWOWIE. 2361 6-6 Z 
kamienic i nabyciu dzierżaw, za bardzo 


mały procent, 2704 4—5 EE ba A a ei A A W a A 
Dostarcza wszelką służbą męzką I żeń-| . —ł -—— T S 


ską tak na prowincje jak i wa Lwowie. Zatwardzeniu | 


Ma do polecenia zdolne gawernantki, 
zapoliega się i leczy przez użycie 


gawernerów, bony francuzki, polki i niemiki. 
sap. Pigułek roślinnych CAUVAINA 


PESHES j 
x x Przepieywane przez lekarzy frıncuekich 
$ i zagranicznych od lat %) zawszo z wiel- 


MORISBN GR powodzeniem, ponieważ składają się 
wylącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia: 
fani kolek i mogą się używać jako środek: 
pigułki i proszek orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra- ! 

= AD przeczyszczenie, Metody użycia w 

sprowadza wprost od Merisona w W Paryża 


pasem GOA l na Bulwarze 

AS opolski 5. ` * 

L ndgo e i ntrzymuje na skladzie O ugulci Canraina RHE -T 
dh we LWOTY łeczkach kartonowych, wlożouych w pudeł- 

P. Mikolagch > WIĘ, |kaoblaszana ieabyona każdoj Higie znaj | 


Para malych pudołok 1 zl. Hdował się napis Cauvain. 1469 21—* 

50 c. w. a. ' ni Paryżu p. Behaut, rue St. Quentin N. 25. 
froi udelek 3 zi. M Postać można we Lwowie w aptece 

H * a 3 Inish p A: HET 347 9 rg R. Mikolascha, w A AN iel LJ 
| w w. 0 ES "  Pojtekach pp, J. Trauczynskiego i W. Re- 


Paro familijuych pudeles 13 zł. (i dyka, w Foznanin w apt, dr. Mankie- 


wieza, w Brodach wspt. pp. M. Kullak 
1 Pranzosa, 


F. Giodzihski 


we Lwowie, plac Marjacki l. 7. obok apt. p, 
Mikolascta, poleca Stan. P. T. Publiczności swój 


MAGAZYN IERAWIECKHE 
zaopatrzony Jednocześnie za- 
wielki wiadami». źe w po- 
wybór towaró ~v większonym loka- 


najmodniejs ych i aradi waei 
zagranicznych i kra- wych sukien 
t josych, z ktorych męskich i skład ag 
zamówienia wykańcza etareunie u 5 iorków dia chłop- 
š elegancko w jak najkrótszy m czyków każdego wieko po 
czasie. bardzo tanich cenach. 


w 


N 
Poleca także najnowsze awerykańskie bundy nieprzemakalno, bar- 
| dzo praktyczne 2720 9—7 


LD Za 1 KKAKOATNEKDOÓWONKZE 
iKonduktory 
| najnowszej |onstrakcji, chronince wszelkiego rodzaju realności 
i wilo, zabudowania gospodarcze, wagazydy, komiuy parowe itd. 


najtańszej dostawia 
IGNACY TAGLEICHT, 
Skład: Wien, Studt, Ifeiligonkrewzerhof (I, Schónłaterngasse 5.) 


Cenniki gratis, Na zapytania odpowiada nią bes iwłeki. 


kościoły, klasztory, 
wyrabia i po cenie 
2095 8—12 


peszukcją umieszczenia w datan o! yw tal 
skim za Ponne słasącą, lub do gospod :r- 
stwa. Wiadomość pod lit. W. W. poste re 
stente NIŻNIÓW. 


Maszynista 


PRZAMINOWANY, 
upatrzony z 

poszukuje posady dlo parowych mi 
aryo, O lankawe oferty uprasza pou adtesu 


C. MD. 1., post. rest. JAMOSKAW. 


w 


składający sie z 73 sztuk 
2 najpiękniejszych szklanek 


te iciL 


] 
l 
1 
1 
2 
ż 


dwanaście dni. 


BĘ” Oparci na deświadezenia upraarnmy uważać dokładnie na naswlsko i Adres firmy. Tag 


Wydawca, właściciel 


kobieta mloda, 


OO0ODOOGOGOGUCGGGOCO 


W Uhercach 


a Ef r, 
“p~b 


pod Simborem, 
Je tu Franciszka Sądecki gi 


6 sztuk buhajków 


w dobre świadw:twa za 
dziesięcialeteiej praktyki 


md 6 co LB nie-ięcy mających, +zyst 


2868 1 2 krwi hol nderskiej du spnzednia. 


mes» Naczynie z angielskiego szkła krzyształowego SĘ 
ently garnitur za 12 zt. 

% najlepszego, szlifowanego szkła krayaztalowogu: 

do wody, 


s pha do piwa, 
iuliszków ilo wina. 


1 wielki dzbanex na piwo, 
| karawka na wodę, 
k iha likierm. a MŁ WIO, 
karawki na ocet i aliwe, 12 podatawek stołów, ze szkła krzyształ. 
miseczki na ól i pieprz, b liechitaurzy s w » 

Wxszysuaia 73 sztuk » krzyształowego szkła kosztują tylko 12 zl. 
a :% g . . o p e ka 
2575 0 Połowa tegu serwisu kosztuje G zł. 50 ct. 

In der I. Wicner Krystnligias-Nicderlage. 

If. Praterstrasse 16. Wien. 


1876 


„iniżone ceny.“ 
ei Pora Cena 


SDE, 
Grodzicki |+ 
D=- dostaje eo tygodnia świeży transport =€ 


Główny skiad dla Galicji 


NIGIST SCHELLEN, 


we Lwowie. 2222 20 4 


Kolej Dniestrzańska. 


OBWIESZCZENIE. 


W skutek wylewu wód uszkodzoną została linja kolejowa i za 


f stanowiono ruch pociągów na przestrzeni między stacjami Drolo- 
g bycz i Stryj 
$ dania po cenie umiarkowanej, f 5tacJami: 


Od dma dzisiejszego kursują tylko pociągi między 


Chyrów, Drohobycz i Borysław. 


To zastanowienie ruchu trwać będzie prawdopodobnie przez 
2863 1-1 
Sambor, 19. czerwca 1876, 


Inspekcja ruchu. 


S O O 


Dr. Czuberki prywatny zakład leczniczy, 
(Maison santé) 
inhalacje, kapiele sldfczanc, kuracje elcktryczne I ly- 
driatyczne w kąpielowym zakładzie 


BADEN pod Wiedniem 


Franzensstrasse 27 (w bliskości parku i źródeł ) 

W tym nowo założonym zakładzie znajug chorzy bez różnicy płci naj- 
troskliwszę lekarska pieleguację we wszystkich zewnętrznych i wownętrz- 
nych chorobach, usługę, zupełne zaspokojenie wszystkich potrzeb, elegan- 
kio mieszkanie, wielki ogród, żctycę i mineralne wody najświeższego Ni- 
pełniania. W.lay wybór lekarzy ordynseyjnych. Koszta tygodniowe od 
45 do. 60 zł. Ordynacja, programy i przyjmowanie do zakładu codziennie od 
4 — b5, albo w każdy poniedziałek, środe i piatek od 11 do 1. godziny 
Wien Koblmarkt 3. dA 2704 3—3 

Dr. Czuberka, właściciel zakładu leczniczego. 


Bandaże bez sprężyn. 
Bandaże wedlug systemu profesora Ravoth, bandaż 
zwyczajne, wszystkich konstrukcji, suspensoria, baudażi 


na żołądek i pępek, facze, staniki i staniki do utrzyma- 
nia prostej postawy, popruwno bandaże 2097 1—6 


. .. . .. 
przeciw onanii i polucji 
elastyczne, angielskie, pońnzochy na żyły kurczowe, dasz 
ki i przepaski ns uczy, podkłady do łóżek, odcinki i pier- 
ścionki na nagniotki, zwierciadełka do kąpieli bougie, ka 
tetery, szarpie, pęcherze na lód, och:ona przeciw polucjow 
pęcherze n ryb, słuchawki, aparaty inhalacyjne, przyrząń 
do odciązauja mleka torsbki, respiratory. szpryce i tusz 
wszelkiego rodzaju, poprawne flaszki do karmienia, no 
cniki, flaszki nocne, flaszki do ogrzewania, franvuskiu 
plsszcze Biitupercz,ne, wszystkie potrzebne sprzęty y 
twardoj ś+miękkiej gutaperki, oraz wszelkie ajaraty słu 
żące do pielęgnowania chorych i maszyny ortopedyczne 
sprzedaje pojedynczo i hurtownie po cenach najtańszych 


J. Qdelga 


fubrykant bandaży we Wiedniu Graben 29. 


T Miz T | 
<< SAO „ECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH, 

wo wszólkiu stojnii s EG nosci Ikie 
bakui piersia > o pd wa yard i w ogólności wszelkich sta 


SILPHIUM CYRENAICUM 


wyprobowana przez Dra LAVAL w »zpitalsch wojakowych i cywilnych w Pa 
ryżu i w głównych miastach Vrancji. SLLPIUHM prsygotowujo się w tynk- 
turze, w granułkach i w proszku, 2014 9—24 
w Paryżu w aptece pn. Dorode i Deffès, 2, ra Drouot. w Krakowie w 
aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka; wa Lwowie w aptece P, Mikolaschu; 


i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


| Airie 
P 


Prawdziwe Płótna 


rumbarskio, irlandzkie, szwajcarskie i ho 
lenderskie również bieliznę stołową, chu- 
stki, ręczniki, dymę, zones, B'irting, per- 
kal biały i kolorowy, różne płócienka 
drelichy, pońezochy, pończoszki białe i 
kolorowe skarpetki, bawełnę potendorfską 
1,416 drutowa, nić królewską 4 druto- 
wą i nici do maszyn, Deszczochrony wuł- 
gniane i jedwabne, Płótno amerykańskie 
40 tłok pol. zł 750, para kalesonów z 
płótna amerykańskiego zl. t.25 poleca 
fl pod gwarauc 4 za dobroć towarów 
HANDEL 
Kowalski i Mayer 
Lwów, iłynek I. 26. 
Wszelkie zamówienia % prowincji u- 
akutecznia odwrotną pocztą i najrzetelniej. 
2806 1—? 


ko IDNZ M 
| . . . 
ajwyborniejsze 
i l kilo 
| Poms:dcek ! zł. 50 e. 
A Czokoladek I zł. 30 e. 
amp w 
dwoców : zł 
Karmelków wieszanych w 10 
a= 
gatunkacu 00 ce. 
kkarmelików terberysowych i ka- 
| zz NA | 4 
wowych I zł 
| Drobne ciastka do herbaty 1-20. 
M Abbe ty angielskie Izb z0 c 
| Da 
Al Czoksiady do gotowanie w ta- 
błiezkacn 1 zł 0 c. i wyżej. 
Wazystkie gatunki kowpotów, ikon- 
fitnr, soków, ralireteki sorbetów, 
R Najyustowniej ubierane torty i pi- 
tamil y 
Kaloj eliti Jody, kawa, herbuta 
i czekolada 2716 7—12 


poleca najamiżzeniej 


CUKIERNIA 


Jana Millera. 


2765 5 -6 


Swieża wyśmienita 


BRYNDZA weęgiersk 


handel 


pól kilo 36 et. polec 
Karola Ballabana 


— i Mm 0 


we Lwowie. 


GZEL W MIC. 


Z powodu śmierci śp. Józefa Szaaya właściciela tu- 
tejszego zdrojowiska, niezachodzą żadne zmiany pod wzglę- 
dem umieszczenia gości w Zakładzie i przesyłania tutej- 
szych wód mineralnych. 
Administracja Zdrojowiska. 


2852 2-38 


Ą 
8i 
: ' 
: 


Kantor wymiany 


e k, 


apron. wire 


akcyjnego Banku lipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


wszystkie efektów I menet 


pod warunkami najorzystępmejszemi. 


6, LISTY hipoieczme, 


które według prawa z dniu 1. lipca 1863 Da PP. XXKVIM. N. 93, 
i majw, post. z dnia 17. gruduia 1871, mogą być ubita uo lokowa- 
nia kapitałów funduszow;ch, pupilarnych, karcyj matżeńskich wojsko- 
wych, na kaucje służbowe i waćji-=s4 w tymże kantorze do nabycia, 


Xr Wszystkie polecenia z prowincji wykonają 


2000000 


DOODOCOCOCCO 


wię bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia Hotaeeńska U pis 12, cbk kal 

prowizji. AG: 16--7 wan Wi drńskiej. 

OOOOOOOOOGOCODOOOOGODOOOO ~ ech a 
OLKESIAZIEIIIIIOZILEIS EDESTI Ę fsodcym skutkiem 


przeciw: kaszlozsm 

x 1 Sserwawy ta, kha 
tarom . kokfrzszowi, bezsenno 
ści iwazełkim cierpienłiorn piep- 
siew y tma. 1970 1Ą 45 

Za dywalnia lekarzy | chorych, Łyłuczka 
„| kawy wystarcza W Paryżu ulica Vi- 
vienne, 80, w abtuce Dra Chable; wo 
rwowie w apto p, Mikolu<eą 


il] P | e r d 3 Z . NY a” R r 
4  biliński zdrój Szczawy. $ 
t e 
k Z powodu swej obfitości węgła sody [na 10.060 części wagi 34.6339] ` 
zajmuje tenże pomiędzy wszystkiemi niemiecziemi szeza- / 
w wami bezsprzecznie pierwsze miejsce, odzuseza się w skutkach 
swej alkalicznej działalności, podwyższa eucrgię alkaliczna we krwi, przed 
k wszystkiemi podobnemi środkami i okazuje się bardzo skutecznym w zgadze, 
ay kurczach żołądka, chronicznych lLatarach żołzydka. w kwusa h moczowych, 
è diatazie, kamieniuh nerkowych, w gośćew, chronuzn'm aeumatyzimie. W 


(Wi 
i 


N 


F. Kernreuter, 


Wien, Mernals, Huupt:trasse Nr. t5, 
au der Plerdebalu, 


h 

skroticznyn pęcherzowym i płucowym katarze, pray teor eniu sę kame- A 

nia Zółciowego, zatłuszczeniu wątroby, tak zwany h hemoroidach ślużzewych R 

íi skrofułach. | 

Składy we FT wowie: u © Mendrechowitza, karola Sehubutha R 

i Viet. Goldbau.ma, w Krakowie: uJ. Weutzla, A. ösku, apt. St. Fein- R 
tucha, J. Goldwassera, W. Uollwassera, dr. V. Sawiczewskiego, pt., w Far- 

4 mowie: u Miilduera £ Comp. i liebschiitz. 2117 5-6 % 


N M. F. L. Dyrekcja przemysłowa w Bilinie (Czechy.) (+ 
OWWPYKEDAJANMEKOENIWIZKIAJATY 


2559 T=- 


amm oemei A 


Molla prc szici seidlickie. 


wyrabia si. awki ogrodowe i pożar- 
nicze 4 wentjzlamni kntistemi, 
węże i przyrządy pożarnicze, naczy- 
nin do cztrpania wady zestm- 
dmi każdej glębokości i do każdego 
nezadzenia stului zastosowane, pompy 
budownicze, szybowe i do pompowa- 
nia gnojówki, przyrządy do toczenia 
piwa i wina, pompy do oleju i spiry- 
tusu. — Ilustrowane cenniki bezpłatnie. 
DEER EDO E LE R 


Jedynie prawdziwe, jeżeli na každom pad łku znajduje się nit ety- 
kiecie vgv t tuoja kilkukrutuie oubiia firma. W skutek wyrokow sipdowych sbuil- 
stato. uuo powtórnie jałszowinie mojej hermy i marki oehronuej; e trgati przetu 
Fubliczność przed kuprem tych fala, likatow, ktou wystawione jest na okpiszoślw 


Cena opieczętowaunczo pudceika orygin. 1 zł. w. x, " DalkoWO- j komisów - handlowy 


Prawdziwe sprzed a zank ule X oznaczone firmy. ? 
> A Sw roje 4 Aleksandra Orlowskiego 
ódka francuska i sól., Nupewuiejszy Środek doniowy dh j Ak: 
we Lwowie, przy ul. Blacharskiej I. 2, 


oter pisęcej ludzkosci Hi Wszystkie wewmyirzie i zewgt zue zajjalunia; tte 
udziela wszelkie pożyczki, ma 


roztuaite słabosei; do użycia na bol głowy — uszow I zębów, ra blizny 
i runy, nauwrzodzenia skirowe, zapalenie ocz, parabisu ana i zraliie- na sprzed. z dobru ziemskie, 


nia wsżelkiegu rodzaju i t p. 4181 11-? lasy i realności, poleca dzierża- 
We iluszkauch wraz z przepisem użycia 50 cl. a. w. wy i ira WG ° zamianę 
- EP Nee atr E D „ay P ==" a, br n domy. przyjmuje w komi 
Prawdiwe do uwbycia u tien zuasion e zaznaczonych, dó J >, LTZYJMUJĘ komis 
raadai ge W ZAST I — sprzedaż zboża i produktów leśnych. 

lej tranowy 2 watroby dorsza, sporządzony przez M. 2741 6—8 


Krohn et Co. w Borgen (No:wcgja.) Ten tian jest jedynym, który £ pomig 
dzy wszystkich innych. w handlach się znaj jujących gatunków, do celów ly- 
czniczych się przydaje, 

Cena flaszki wraz z przepisem nżycia I ztr. a. w- 
A. MOLL, Tuchlsuter, w polliskości Bazaro, we Wiedziu. 


Prawdziwe sprzedaję Znakiem * nazunczene firmy : 


Sklady We t wowie [xt] spt. 4. ac af?) F. W. Królikowsto, (t Z. Ruckera, i pt t ies maA 2 
St. Markiewicz, w brały [xt*] A kKriclert, apt. [xf] Erich heler, npt. w g ATS . 
(ach (zż*] E. Orüu I pann hae M. Kulak, apta h Fd Liszka «pr. Zakład kąpielowy 


xf) B. Wit stławski aajt w UCzerznuceh [x*] lg, Sokuneby [x] C. Alta aypt. 


Administracja; w Paryżu, 22, 


) J. Golichowski upt., w Łobromiłu [3f] N unt wka aj, w /sronohyszu [x*] 
Jozef Alexiewicz m., [x*] L. Dobszeniechi, apt, v Głmianach (x*] A, Helv. ap bulerary Montmartre, 
w Gurahomora [x] t. Boł-ynt ap; w Haliczu [x] A. livdzoner npt., w. Musius JĄ 2014111 — -— 3-9 


(Francja departement de VAlNer) 
W tasnośńć rzędowa francuska. 
Adhainist, w Paryżu, 22, boulev. Montmarte 
| PORA KĄPIELOWA 
lw zakładzie Viehy. jednym znajwykwitniej 
urządzonych w Borepio kąpielr=i natryski» 
wania wszelkie da uleczenia © lorub Że: 
lndka, watroby pceherza, zwiru, ot- 
krzycy (diabrtix) dna kamienia, te 

Codzień od 15 maja “o 15. wrzeń fa, 
Fentri Koncerta w UuBino, Muzyka w Furku, 
Czytelnia. — Salon dla Dam. "Salon" do gier, 
po konwersac, i, do gry w Bilari, 

Koleje żelazne prowzdzą do Vichy 


ÓWKKAKKKAKAMM 6 


tynie fx) W. Czerski, w Jarosławiu [x°] Jor. Rubs aj; w Kumience [x] L. Aawit- 
kiewicz, w Krakemie [*) dr. Flor, zowiczewski, apa [x7*] W. Redyk ujt. [xf] 
M. Jawornicki fz$] K Wiśniewski zpt, [xf*] Jezet Jain, [2] A. Bazan npt, w L 

masuowie [x] Aut Miller, apt; w Nowym 5 czu [x}°] W. Filipek apt; [x*] ke 
sterkiewiee, *padh, w Norm fargęw [x*) iarsi rum, w Pudyúrzu [x) $ 
schlesinger, w brzemyślu [x7*] E. N. hbk, [r*] FE Gajdeczka. [I Ed Mycnnl k 

w ltzeszewn [xt*] J. Schnitter er Co., w Sołotwinie [x*] Joz. Il duzy, nupte w = tani- 
sławowie [xt] Alb. Amirswiez apt, fx*| F. Stecier apt, w Stryju [x] Za Miriy 
zowski apt, w łarapdu [x**] t. dawogewicz ap (xf) A. Maruwelz »jatdkob 
*] Mich, Perl »pt., w Farnuwse [xt] W TA. Wic'ogi rski. [rf] P. Midner & 
rom, [xf] F. Leszczyń ki w Waromycach Gi] lg. Brosig, w Wojniczu [s] C 
Nedzyński apt, w Załeszczykuch [x] Kodebski & Cum., w Ztarażu [1*] Ed. Kruk 
apt [x*] N. Sfissernuinn. 


PP TEZYZOAKKKKAKAKKBA KAMA 
Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 
„galicyjskiego Banku kredytowego 


przy ulicy Wałowej pobl 4 
przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy 


Wkładki na książeczki oszczędności 


od Jednego zir. w. 


F 


ZABERIWEŚWEK 


a. do każdej wysokości, oprocentawująe je po 
G od sta. 
Zwrot wkładek do 200 złr. niszcza się bez wypowiedzenia. 


Udzie!u mi s - 
ałicz id i 


na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego złr. 


2162 0-7 


Godziny czynności biurowych: 


od Btej do 1szej przed południem, 
od dciej „ tej po południu. 


w Warszawie w składach materjałów aptecznych pp. Mrozowskiego i Gallego. wa ok z 4 
= OCYTPKZAPOKZENAKKAKAAKK MAK MRM RMMAANA SII + 
Z A a ki RWE az. "a s: z 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ J. Dobrzańskiego i K. liromana  Zarządea A Skerl. 


